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Biologiczne działanie prądów wielkiej 
częstotliwości

Artykuł na podobny temat zamieściliśmy już raz w n-rze 1 r. ab. 
W ciągu tego roku wiedza jednak w tym zakresie znacznie posunę/a 
się naprzód i dziś stoimy już nprz. wobec możliwoścj „zabjjanja cho­
roby''’ w organizmie żywym przy pomocy odpowiednio do danej choro­
by dobranej częstotliwości drgań prądu.

Podczas, gdy p rąd  stały  lub prąd ma- 
ł j  częstotliwości w yw ołu je podrażnien ie 
organizm u ludzkiego p rzy  w ielkościach 
prądów  bardzo  n iew ielk ich  i stanow ią 
przy  napięciu  100 — 200 woltów pow ażne 
niebezpieczeństw a, p rąd y  w ielk iej często 
tliwości oddziaływ ują n a  organizm  w spo­
sób zupełn ie oddm ienny. M edycyna w spół­
czesna stosu je szeroko sposób leczenia po­
legający  na przegrzew aniu  organizm u p rą ­
dem (d ia te rm ja  lub  endotem ja) przez um ie 
szczenie człow ieka w polu p rąd u  w ielk iej 
częstotliw ości w zględnie przez poddanie 
działan iu  rozładow ania w ysokiego n ap ię­
cia.

P rzyczyna różnorodności objaw ów  od­
działyw ania prądów  w zależności od ich 
częstotliwości dotąd  nie została jeszcze 
w yjaśn iona; rów nież isto ta  leczącego od 
dzia ływ an ia  prądów  przedstaw ia się dość 
mglisto. To też, nie s ta ra ją c  się stw orzyć 
tu  now ej tc o rji ograniczę się jed y n ie  do 
podania metod stosow ania prądów  w.cz. 
oraz do opisu całego szeregu swoistych 
w pływ ów  ja k ie  w y w iera ją  na organizm y 
żywe p rąd y  u ltra  w ysokiej częstotliw o­
ści.

P rzepuszczając poprzez żywy o rga­
nizm p rąd y  różnej częstotliw ości i w ielko 
ści, łatw o możemy określić w ielkość p rą ­
du przy  k tó re j nerw y zostają  podrażniono, 
co pow oduje, ja k  wiadom o, skrócenie mus- 
kułów  te j lub in n e j części organizm u. Ta­
ka, gran iczna ja k b y  w ielkość p rąd u  nosi 
nazw ę p rąd u  pobudliw ości i jest różna 
d la  różnych częstotliw ości prądu.

P rzy  częstotliw ościach n iskich (do k il­
ku  tysięcy  okresów  n a  sekundę) w ielkość 
p rąd u  I, odpow iadająca prądow i pobudli­
wości, w zarsta  w raz z częstotliw ością N 
w edług w zoru: I -  K V N t. zn. p rzy
zw iększeniu częstotliw ości cztero, dziesię-

cio itd. k ro tn ie  próg pobudliw ości podw yż­
sza się 2, 5 itd. k ro tn ie . D alej, do 5000 okr.; 
sek. leży p rzestrzeń  d la k tó re j niem a od 
pow iednich wzorów; p rzy  częstotliwoś 
ciach jeszcze w iększych—próg pobudliw oś­
ci podwyższa sit; ju ż  znacznie szybciej w e ­
d łu g  w zoru: I= K j. N t. z. w ykazu jąc  p ro ­
stą p roporcjonalność do częstotliwości.

Już p rzy  80 — 100 tysiącach okr./sek. 
przez organizm  ludzki m ożna bezboleśnie 
przepuszczać p rąd  o natężeniu  0.2 am p., 
p rąd  taki. jakko lw iek  w yw ołu je w yraźne 
nagrzew anie się organizm u, nie oddziały­
wa bezpośrednio na nerw y.

P rzy  częstotliw ośicach pow yżej 500- - 
600 tysięcy okr./sek  nagrzew anie s ta je  się 
tak  znacznem , że nie podobna doprow adzić 
w ielkość p rądu  do progu pobudliwości, 
gdyż wydziela się p rzy tem  zbyt w ielka i- 
lość ciepła, co, rzecz prosta, w organizm ie 
w yw ołu je cały szereg zaburzeń.

D ia tem rja  w łaśnie w yk o rzy stu je  tę 
w łaściwość ogrzew ającą prądów  w. cz.: do­
prow adza się natężen ie do k ilku  am perów  
(nie p rzek racza jąc  progu pobudliwości), 
ciepło w ydzielone przy tem  w organizm ie 
okazu je  się bardzo  pożytecznem  przy  
zw alczaniu całego szeregu chorób.

W celu o trzym ania prądów  w diatem  
r ji posługują się ostatnio silnem i g en e ra ­
toram i łam pow em i, zbudow anem i w edług  
schem atów  używ anych w radj-ofonji. /  
cew ką obwodu d rgającego  indukcy jn ie  
sprzężona jest cew ka, końce k tó re j poprze., 
am perom ierz i opór dodatkow y są p rz y łą ­
czone do specja lnych  elek trod , k tó re  n a ­
k łada  się na chorą część ciała. T rzeba pod­
kreślić  tu  fakt, że do ostatn ich  niem al cza­
sów dozow anie leczenia diaterm icznego o- 
p ie ra lo  się wyłącz, na w skazaniach am pe­
rom ierza co oczywiście nie je s t praw idło- 
wem dozowaniem , gdyż ilość ciepła w y ­



N r. 4 RA DJO-AMATOR POLSKI Str. 149

w iązana w ciele w ciągu l sekundy , zależy 
nie ty lk o  od natężen ia  p rąd u  ale i od sto­
pn ia  oporu leczonej części ciała.

W ielkość oporu  ciała, ja k  to w yjaśn ię  
w dalszym  ciągu, zależy od w ielkości i 
częstotliw ości p rąd u ; to też p rzepuszcza­
ją c  w tych  sam ych w arunkach  jednakow y  
p rą d  b ra n y  od różnych  aparatów , w yw ołać 
m ożna różne nag rzew an ie  ciała, u w arun ­
kow ane różnicą w częstotliw ości p rądów  
(w d ia te m rji posługu je się  m edycyna n a j­
częściej p rąd am i o częstotliw ości od
400.000 do 1.500.000 okr./sek . i na tak ie  
częstotliw ości a p a ra ty  są budow ane).

W sku tek  n iezby t duże j trw ałości sil­
nych  lam p elek tronow ych , k tó re  poza tem 
są dość drogie, u k łady  lam pow e są względ 
nie rzadko  stosow ane; n a jczęśc ie j spo tyka 
sic a p a ra ty  iskrow e, w k tó rych  d rgan ia  
gasnące są w zbudzane p rzy  pom ocy spec­
ja lnych  isk iern ików  (d ia te rm ja  iskrowa).

In n a  m etoda d ia te rm ji polega na u- 
m ieszczeniu człow ieka w ew nątrz dużego 
solenoidu gdzie zosta je  on poddany  dzia­
łan iu  zm iennego pola m agnetycznego w y­
tw arzanego  przez d rgan ia  pow sta jące w 
solenoidzie; w innym  w ypadku  poddają  
p a c je n ta  dz ia łan iu  rozładow ania w ysok ie­
go nap ięc ia  i w ielkiej- (rzędu m iljona 
oikr./sek.) częstotliw ości. W tych  m eto ­
dach  w ielkość p rąd u  je s t znikom o m ała 
to też m am y tu  doczynien ia z oddziały­
waniom ju ż  nie cicplnem  ale fizjologicz- 
nem : na czem polega owo fizjologiczne 
dzia łan ie  p rąd u  w. cz. n ie  m ożem y dziś 
w yjaśn ić.

Znacznie ciekaw sze je s t oddziaływ a­
nie na o rganizm y żyw e p rądów  u ltra  w y­
sok ie j częstotliw ości (dziesiątki m iljonów  
d rgań  na sekundę). M ianow icie p rzy  p ra ­
cy z p ierw szem i, sil nem i gen era to ram i fa! 
u ltra k ró tk ic h  (k ilka  m etrów ) personel 
techniczny  u legał nadzw yczaj szybkiem u 
zm ęczeniu przyczem  notow ano m asowe 
bóle gow y i t. p. P ró b y  dokonane w U. S. 
A. z 15 k ilow atow ą lam pą w zbudzającą 
p rąd  o częstotliw ości 50.000.000 okr./sek. 
(fala długości 6 m etr.) w ykazały , że już  
po k ró tk ie j p racy  p rzy  genera to rze  ob­
sługa w pada w stan  podgorączkow y, tem ­
p e ra tu ra  c iała  podnosi się do, 38 — 38,5°, 
w staw ach  p o ja w ia ją  się bóle: co cie 
kaw sze: po p rze rw an iu  p racy  g enera to ra

stan  gorączkow y u trzym yw ał się przez 
dość d ługi okres czasu. Jednocześnie 
stw ierdzono nagrzew anie się roztw orów  
soli um ieszczonych w pobliżu g en e ra to ra  
Z jaw iska powyższe pociągnęły za sobą 
ca ły  szereg eksperym entów  la b o ra to ry j 
nych ; w tych  eksperym entach  przedm iot 
poddaw any  działan iu  prądów  byw ał u- 
m ieszczany w polu kondensatora, w łączo­
nego w obwód in d u k cy jn ie  zw iązany /, 
generatorem . S tw ierdzono, że naw et przy  
m ocy n ie p rze k ra cza ją ce j k ilk u  dziesią t­
ków  w attów , roztw ory  różnych s,oli| 
krew i t. p. podlegają dość znacznemu 
nag rzew an iu  się.

M uchy, m yszy, św inki m orskie i t. d. 
um ieszczone w kondensatorze, m iędzy 
paskam i izo lacy jnem i dość. szybko g in ę ­
ły  przyczem  te m p era tu ra  ich ciała pod­
nosiła się do 40 — 44°, co przypuszczalnie 
i pow odow ało śm ierć. W tym  w ypadku, 
rzecz prosta, nie m am y do czynienia ze 
zw ykłą  d ja te rm ją  gdyż przegrzew aniu  
podlega tu  rów nom iern ie całe ciało, pod 
czas gdy zw ykle w d ja te rm ji ogrzew am y 
ty lko  daną, schorow aną część ciała pac­
jen ta .

O prócz tego zaobserw ow ano jeszcze 
nas tęp u jący , bard/jo  znam ienny fak t: przy  
um ieszczeniu w kondensato rze  dwóch m y­
szy: żyw ej i m a rtw e j doprow adzono te m ­
p e ra tu rę  ciała  żyw ej do 44°. w tym  s a ­
m ym  czasie te m p era tu ra  ciała m yszy 
m a rtw e j podniosła się w szystkiego o je ­
den stopień. W d ja te rm ji natom iast p rze ­
grzew anie żyw ych i m artw ych  tk a n ek  od­
byw a się n iem al jednakow o.

W ten  sosób dochodzim y do przeko­
nania, że m am y tu  zupełn ie nowe oddzia­
ływ an ie pola elek trycznego : być może, 
że pod w pływ em  pola ogrom nie p rzy śp ie ­
sza się w ym iana m a te rji w ew nątrz o rga­
nizmu, ale może być, że tak  gw atłowno 
podw yższenie te m p era tu ry  ma inne p rzy ­
czyny.

W reszcie zanuw ażono, że p rzy  czę- 
stotlow ościach pom iędzy 83 — 135 m iljo ­
nów d rg ań  na sekunddę (długość fali 5,6 
do 2,2 m tr.), p rzy  stałem  natężen iu  prądu, 
m yszy u m ie ra ją  od nagrzew an ia  po 1? 
m inutach  p rzy  83 m iljonach  d rgań  i po 
26 m inutach  — przy  133 m iljonach drgań 
na sekundę.
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W ówczas pow stało przypuszczenie, iż 
oprócz oddziaływ an ia cieplnego odgryw a 
tu  pew ną ro lę i sw oisty „rezonans '1 po­
szczególnych kom órek  organizm u z czę ■ 
stotliw ością p rąd u  p rzy  k tó re j rozkład 
kom órek  p rzeb iega znacznie szybciej.

T eoretycznie oznaczono „rezonans" 
pew nego rodzaju  kom órek z p rądem  o 
częstotliw ości 65 — 70 m iljonów  oker./sek. 
poczem  pod ję to  n as tęp u jący  eksperym ent: 
650 m yszom  zaszczepiono sarkom ę. Z te j 
liczby 650 pozostaw iono 250 m yszy dla 
k on tro li: w szystkie -one poginęły  w dość 
k ró tk im  czasie. Pozostałe 400 m yszy pod­
dano działan iu  p rąd u  o częstotliw ości 
66 — 68 m iljonów  d rgań  (długość fali o- 
koło 4,5 m tr .) ; spodziew ano się, że pod 
w pływ em  „rezonansu '1 kom órki zarażone 
sarkom ą ulegną zniszczeniu, choroba

p rzestan ie  się rozw ijać i m yszy u trzym a 
ją  się p rzy  życiu.

Po k ilk ak ro tn y ch  p rzegrzew an iach  
p rądem  ocalało je d n ak  ty lko  100 m yszy; 
pozostałe 500 zginęły, przyczem  część z 
nich zginęła od in n e j choroby  p rz y p a d ­
kowo zaszczepionej im  p rzy  zaszczep ia­
n iu  sarkom y, część zginęła od p rzeg rza­
nia, gdyż ja k  się okazało p rą d  k tórego  
działan iu  poddane zostały m yszy był zbyt 
silny.

W ten  sposób, jak k o lw iek  te o r ja  ^ re ­
zonansu11 nie znalazła 100% po tw ierdze­
nia, to je d n a k  została pow ażnie p o p arta  
i należy  przypuszczać, że tą  w łaśn ie d ro ­
gą podąży m edycyna p rzy  w prow adzaniu  
d ja te rm ji p rzy  pom ocy d rg ań  o u ltro - 
w ie lk ie j częstotliwości.

Eug. Jurkowski.

D E f e r O f i
U niw ersa ln y  odbiorn ik  d etek to ro w y  z p rzełączn ik iem  n a  fa le

k rótk ie  i d łu g ie  
O dznacza s ię  p recyzyjną  b u d ow ą , se lek c ją  i ta n io śc ią

CENA CAŁEGO KOMPLETU ZŁ. 39
K o m p l e t  z a w i e r a :  ODBIORNIK Z D ETEKTO R EM  PAR Ę SŁU CH A W EK , 
50 M . LINKI ANTENO W EJ. IZOLATORY ANTENOW E, P R ZEŁĄ C ZN IK  AN TE­

NOWY I IZOLATOR W PUSTOW Y, O RAZ INSTRUKCJE.

POLSKIE RADJO  SP. AKC. W YDZ. DETEFONOW . ZIELNA NR. 80 O RAZ  
RO ZGŁOŚN IE PROW INCJONALNIE P. R.
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H e m i d y n a
Rezonansowy wzmacniacz wielkiej częstotliwości jest powszech­

nie uznany jako najwydajniejszy, najpewniejszy, najprostszy, naj­
czulszy i t. d., posiada natomiast ten jeden niedostatek, że sam z sie­
bie jest mało selektywny. Z tego powodu oddawna czyniono i czyni 
się w dalszym ciągu usiłowania w kierunku takiej modyfikacji „re­
z o n a n s u w  której nic nie straci na dotychczasowych walorach, zyska  
natomiast najwyższą selektywność. Hemidyna stanowi jedno z najiwy- 
szych i najlepszych rozwiązań tego zagadnienia.

Z pośród długiego szeregu układów 
lampowych, stworzonych w ciągu całego 
okresu rozwoju raujotechniki odbiorczej, 
jedynie kilka zasadniczych typów zdołało 
uzyskać pozycję trwałą, niewzruszoną, nie­
zależną od chwilowych wpływów mody cz / 
reklamy.

Do układów takich, cieszących się jak- 
najlepszą opinją, należy układ rezonansowy. 
Niesłabnące od tak dawna zainterosowanie 
ukadem rezonansowym tern się tłumaczy, 
że odbiornik ten, przy zastosowaniu lampy 
ekranowej, z punktu widzenia ekonomji,

a więc cechy, która w radjotechnice odgry­
wa nieostatnią rolę, znacznie przewyższa 
odbiorniki innych typów o tej samej ilości 
lamp.

Znamienny brak selektywności, przy 
obecnej ilości stacji nadawczych, nasuwa 
konstruktorom pomysły coraz nowych mo- 
dyfikacyj tego układu, ale jedynie tylko 
w kierunku uselektywnienia go, gdyż po­
zostałe wymagania: czułości i czystości od- 
twarzania^ są jakby synonimami odbiornika 
rezonansowego,

Wypracowany przez nas odbiornik, 
przedstawiony w układzie ideowym na rys. 
2, (oparty na schemacie, który niedawno

ukazał się w prasie angielskiej), wyprzedza 
pod względem selektywności, cały szereg 
odbiorników równorzędnych, należących do 
tej samej klasy. W jaki sposób zostało to 
osiągnięte — wyjaśnia opis układu.

Cały układ „Hemidyny“ możemy po­
dzielić na trzy zasadnicze człony: wzma
cniacz częstotliwości z lampą ekranową, 
detektor z reakcją i wzmacniacz małej 
częstotliwości w układzie mieszanym.

W obwodzie siatkii lampy ekranowej! 
widzimy autotransform ator Li, strojony 
równolegle włączonym do niego, kondensa­

torem Ci. Uzwojenie antenowe autotransfor­
matora Li oznaczone klamrą (a) stanowi 14 
uzwojenia Li, a zatem antena jest sprzężona 
z obwodem strojonym w stosunku 1 ; 4

Ponieważ środek obwodu strojonego 
jest uziemiony, a siatka Tampy jest połą­
czona z końcem uzwojenia Li, otrzymujemy 
drugi autotransformator, w którym uzwoje­
nie siatki (b) jest sprzężone z obwodem 
Li Ci w przekładn 1 do 2.

Obwód rezonansowy L2 C La Cl>, jest 
sprzężony autotransformatorowo z obwo­
dem anodowym lampy ekranowej w prze­
kładni 1 do 2 a z obwodem siatkowym lam­
py detektorowej również w przekładni 1

Rys. 1. Widok płyty rozdzielczej.
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do 2, gdyż cewki L2 i L3 posiadają jednako­
wą ilość zwojów. Kondensator Ci spełnia 
jakby podwójną rolę i oddziela wysokie na­
pięcie obwodu anodowego od katody, oraz 
zamyka obwód strojony L2 L;i C2 (C ). Ze 
względu na wielką pojemność w stosunku 
do kondensatora strojenia C2, kondensator 
C4 żadnego wpływu r.a strojenie nie posia­
da. W artość jego może sę wachać w grani­
cach od 5.000 cm. do kilku mikrofaradów, 
bez wpływu na strojenie obwodu.

Wyżej omówionemi kombinacjami „po­
dwójnych “  sprzężeń autotransform atoro- 
wych osiągamy bardzo małe tłumienie ob­
wodów sprzężonych z obwodami: anteno­
wym. i anodowym, a przez to samo zwię­
kszamy wydajnie selektywność układu. Ja-

uziemienie środka obwodu strojonego osią­
gamy większe jego ustabilizowanie, oraz
mniejszą zdolność promieniowania.

Lampa detektorowa jest sprzężona ze 
wzmacniaczem małej częstotliwości w ukła­
dzie oporowo — pojemnościowym a pier­
wsza lampa wzmacniacza małej częstotli­
wości, z lampą głośnikową — transformato- 
rowo. Kombinacja ta pozwala na osiągnię­
cie dobrego. nieskażonego wzmocnienia
obok siły wystarczającej do zasilania duże­
go głośnika, a jednocześnie jest ekonomicz- 
niejsza w użyciu i tańsza w budowie od 
sprzężenia transformatorowego, dwustop­
niowego, przy którem są niezbędne tran 
sformatory o wysokiej jakości.

Do modelowej .,Hemidyny“ zostały

V+12oV

Rys. 2. Uproszczony schemat zasadniczy.(Portaktowany jakby na jeden zakres fal).

ko dodatkowe odtłumianie a jednocześnie 
wzmocnienie wielkiej częstotliwości, stosu­
jemy sprzężenie zwrotne, na obwód rezo­
nansowy L-i L;i C2 C,. dozowane kondensato­
rem zmiennym Cr.

Jasnem jest, że w wyniku obecności 
tłumienia tylko na części obwodów, a nie 
jak zwykle na całych obwodach, oraz do­
datkowego ssprzjężenia zwrotnego, 'selekty­
wność, oraz czułość odbiornika znacznie 
wzrosną.

Należy zwrócić uwagę, że obwody 
strojone Li Ci i L2 Lr, C4 C2 są uziemione 
w środku, a zatem potenejaly na końców­
kach obwodów są różne, ale o połowę 
mniejsze aniżeli przy włączaniu obwodu 
między włókno (katodę), a siatkę, lub ano­
dę a baterję anodową, oprócz tego przez

zastosowane następującą pzęści składowe,: 
płytka turbonitowa 450 X  180 X  3 mm 
deska montażowa 450 X  200 X 8 mm. 

2 kondensatory zmienne Ci =  C2 =  500
cm, (łka)

1 kondensator „mikowy‘‘ Cr 250 c.so.
(Nora)

1 przełącznik 4-robiegunowy (łka)
2 skale do kond. Ci i C2 po 100 mm.

(Plastolit).
1 skala do Cr 500 mm (Plastolit). 
1 gałka ze strzałką do przełącznika

(Plastolit).
1 transformator m. cz. K (Polmet).
1 wyłącznik żarzenia (pożądany z opo­

rem),
4 podstawki lampowe,
3 podstawki do oporów,
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3 opory Ri =  3 M O. R, =  1 H O 
R,. =  U, 1 M O

3 kondensatory blokowe Cs =  200 cm. 
Cr' =  10.000 cm. C1’ — 3.000 cm. (Eksa)

1 kondensator blokowy C ( =  1 n t
(Filtrad)

11 metrów kabla 
5 wtyczek anodowych
2 wtyczki bananowe
5 gniazd telefonicznych 
10 metrów drutu do połączeń 
2 metry rurki izolacyjnej (do cewek) 
30 śrub do drzewa 10 — 13 mm.

długości
Komplet cewek (Gryf).

Transformator małej częstotliwości 
o przekładni 1 do 4 lub 1 do 3 powinien być 
możliwie w najlepszym gatunku, gdyż od 
jego jakości zależy w dużej mierze czystość 
oraz siła' wzmocnienia.

Cewki zastosowane w „Hemidynie“ 
można bardzo łatwo wykonać samemu. W 
tym celu należy zaopatrzyć się w specjalny 
wałek o średnicy 50 mm., posiadający 51 
otworów 10 mm. rozłożonych na jego obwo­
dzie w jednym rzędzie (promienisto). W 
otwory te wkładamy odpowiedniej grubości 
kołeczki, długości m. w. 5 cm. Wygląd tak 
sporządzonej maszynki będzie podobny do

Rys. 3. Widok wnętrza aparatu.

Kondensatory strojenia Ci i C» powin­
ny być w dobrym gatunku, oraz ,ze względu 
na wielkie zgęszczenie stacyj w eterze i 
wielką czułości odbiornika, winny posiadać 
charakterystyki przystosowane do łatwego 
nastrajania obwodów zarówno dla fal krót­
szych jak i dłuższych. Jak  wiadomo, naj­
odpowiedniejszą krzywą strojenia okazała 
się w praktyce t. zw. ,.midle line“ (logaryt­
miczna).

Skale strojenia można zastosować mi- 
krometyczne. lub zwykłe, jest to tylko zależ­
ne od umiejętności obracania niemi. Skala 
mikrometryczna, chociaż pozwala na pre­
cyzyjniejsze strojenie, jednak utrudnia po­
czątkującym wyszukiwanie stacyj ze wzglę­
du na powolne obracanie kondensatora.

piasty koła, zaopatrzonej w szprychy. 
Cewki długofalowe wykonać jest jeszcze 
łatwiej, gdyż nawijamy je na szkielecikach 
posiadających formę b. wąskich szpuleczek. 
Szkieleciki te najłatwiej wykonać jest 
z celuloidu, gdyż m aterjał ten bardzo łatwo 
daje się sklejać acetonem, i przytem szybko 
schnie. Wymiary szpuleczek i średnice bocz­
ków oraz średnicę wewnętrznej części łączą­
cej te boczki podaje załączony rys. 7. Gru­
bość boczków wynosi 0, 5 mm. a grubość 
części wewnętrznej — 3 mm.

Cewki krótkofalowe nawijamy drutem 
0, 5 mm. w podwójnym oprzędzie bawełnia­
nym przekładając drut między kołeczkami, 
co drugim z każdej strony.

Autotransformator Li posiada 48 zwo­
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jów z odgałęzieniami na 12 i 24 zwoju. 
Cewki La i L3 posiadają po 32 zwoje.

Cewki długofalowe nawijamy drutem 
o grubości 0,3 mm. w oprzędzie jedwabnym. 
Sposób nawijania, masowy. Autotransforma- 
mator Li posiada 200 zwojów z odgałęzie­
niami na 60 i 110  zwoju. Cewki L2 i Ls po- 
sadają po 125 zwojów.

Rys. 4. Autotransformator antenowo-siat- 
kowy (Li) na fala Kr.

Autotransformator L2 L3 dla fal krótkich 
sporządzamy w ten sposób, że osadzamy 
cewki na cylindrze 50 mm. średnicy tak. aby 
kierunki uzwojeń cewek były zgodne. Dla 
fal długich cewki L2 i L3 osadzamy na ko­
łeczku drewnianym lub trolitowym również 
tak, aby kierunki uzwojeń były zgodne.

Dla łatwiejszej orjentacji w łączeniu 
cewek w odbiorniku — końcówki oznaczy­
liśmy liczbami.

W autotransformatorze dla fal krótkich
1 oznacza początek, 2 pierwsze odgałęzienie 
które łączymy z gniazdem A Kr. F. na pły­
cie czołowej; 3 — środek, który łączymy z 
przewodem uziemionym i 4, koniec, który do 
prowadzamy, jak i 1 , do przełącznika falo­
wego. Dla fal długich w autotransformatorze 
Li oznaczenia są odpowiadające: 1 = 5 ;
2 =  6 ; 3 =  7; 4 = 8. Odgałęzienie oznaczo­
ne liczbą 6 doprowadzamy do gniazda na 
płycie czołowej oznaczonego A. Dł. >:. 
resztę końcówek tak samo łączymy jak dla 
fal krótkich.

Cewki L2 i L3, jak już zaznaczyłem, 
muszą posiadać kierunki uzwojeń zgodne, a 
końce ich oznaczamy: początek L2 — 9, 
koniec L2 — 10, początek L3 — 11, koniec
L3 — 12 .
Końcówki oznaczone lczbami 9 i 12 dopro­
wadzamy do przełącznika, koniec 10 do +  
120 woltów bat. anodowej, a 1 1  do przewo­
du uziemionego.

Dla fal długich: 13 =  9; 14 =  10: 15 
=  1 1  i 16 =  12  sposób połączeń ten sam.

Po skompletowaniu wszystkich niezbęd­
nych do budowy „Hemidyny*1, materjałów, 
oraz wykonaniu {lub nabyciu) cewek, przy­
stępujemy do budowy odbiornika.

Ze względu na dość znaczną wrażliwość, 
na „dzikie" sprzężenia odbiorników zaopa­
trzonych we wzmocnienie wielkiej często­
tliwości z lampami ekranowemi, wykonanie 
ich wino być bardzo starannie i wzorowo 
zaprojektowane. Nie wdając się w szczegóły 
montażu celem uniknięcia powtarzania po­
raź 100 identycznych wskazówek, ograni­
czymy się do ogólnych dyrektyw. Przede- 
wszystkiem konstruktor musi rozporządzać 
znaczną ilością miejsca, aby uniknąć szko­
dliwego dla sprawności odbiornika skupia­
nia poszczególnych częśc/i składowych, 
a w szczególności autotransformatorów Li 
i L2 L.,. Z tego względu nie należy zmniej­
szać podanych wymianów) płyty czołowej 
i deski montażowej, rozumując, że oddzie­
lenie obwodów ekranem, zapobieganie „dzi­
kim" sprzężeniom. Aby rzeczywiście osią­
gnąć skuteczność ejkranowania, należałoby 
bardzo starannie zamknąć całkowicie w 
blachę jeden z obwodów wielk. częst.

 ̂2K 1-3 K

Rys. 5. Zespół cewek L° i L, na fale krótkie.

Jedna blacha, która jest raczej parodją 
ekranu nic nam nie pomoże, a co najwyżej 
wprowadzi komplikacje w budowie odbiorni­
ka. Należy zatem, chcąc osiągnąć sprawne 
działanie odbiornika, rozmieścić części oraz 
prowadzić przewody ściśle według załączo­
nego schematu montażowego. Szczególną 
uwagę należy zwrócić na ustawienie cewek.

Jakkolwiek przejrzystość układu wy­
łącza niemal zupełnie omyłki przy mon­
tażu, lepiej jednak przed ustawieniem lamp,
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sprawdzić woltomierzem lub żarówką, od 
latarki kieszonkowej, napięcie na gniazdach 
lampowych, oczywiście po połączeniu od­
biornika ze źródłami prądu.

Rys. 6. Autotransformator Li na fale długie.

..Hemidynę'' wypróbowaliśmy z nastę- 
ppjącemi lampami, osiągając prawie jedna­
kowe wyniki pod względem zasięgu, siły i 
czystości odtwarzania. Lampa I: S407. RES. 
094 lub A 442 — Lampa II: LD 409. R 412: 
A 425 lub RE 054. Lampa III: G 409 lub G 
407: A 415 lub A 409: RE 144.

Jako lampę głośnikową stosowaliśmy 
P 414 lub L 414, 3  405: RE 134.

Symbole S. G. R, i L D odnoszą się do 
lamp fabryki Tungsram. A i B oznaczają 
lampy Philipsa, a pozostałe symbole RE 
RES -— Telefunken. —

Po zaopatrzeniu odbiornika w jeden z 
wyżej podanych kompletów lamp, lub kom­
binację w granicach podanego spisu, przy­
stępujemy do próby aparatu. Ustawiamy 
przełącznk falowy na jeden z zakresów, po­
czem włączamy antenę w odpowiednie

Rys. 7. Zespół cewek L« L.. na fale długie.

gniazdo żarzenie bat. anod. oraz głośnik. 
Przedewszystkiem sprawdzamy czy przy 
obracaniu kondensatorem C2 otrzymujemy 
gwizd reakcyjny, jeśli nie, to znaczy że kie­

runki cewek L2 i L3nie są zgodnej należy 
więc jedną z tych cewek zdjąć z walca i 
obrócić o 180° i z powrotem nałożyć na 
walec. O ile reakcja jest—obracamy skalami 
kondensatorów Ci C«, m. w. równomiernie 
i wyszukujemy stacje. Selektywność i moc 
odbieranych stacyj dobieramy odlełością 
wzajemną cewek L2 i La. Czem większa o d ­
ległość między temd|cewkami—tem większa 
selektywność odbiornika, ale mniejsza jego 
siła.

Należy zatem według warunków lokal­
nych, w których znajduje się odbiornik, do­
brać sprzężenia cewek L2 i L3. W odbiorniku

A A l £  D Z U Ć . / E

Rys: 8: Przełącznik zakresów fal: 
modelowanym wynosiło ono dla fal krótkich 
30 mm., a dla fal długich 40 mm.

Na modelowej ..Hemidynie“ próbowa­
nej w lokalu redakcyjnym, w czasie pracy 
stacji W arszawa—Raszyn, osiągnęliśmy od­
biór Koenigswusterhausen również stacyj 
rosyjskich bez przeszkody stacji lokalnej. 
Oczywiście stacje leżące między 2000 met­
rów. a Koenigswusterhausen również odbie­
raliśmy bez przeszkody stacji warszawskiej. 
Na falach krótkich — około 30 stacyj z 
pełną siłą przy\ bardzo ostrem strojeniu. 
Mam wrażenie że opancerzenie całego od­
biornika przez zamknięcie, go w wybitej 
blachą skrzyni, pozwoli na osiągnięcie je­
szcze większej selektywności w stosunku do 
stacji lokalnej choćby ze wzgiędu na usu­
nięcie efektów antenowego i ramowego ce­
wek odbiornika.

Osiągnięte przez nas wyniki nadzwy­
czajnej czystości odbioru, siły i bardzo 
dużej selektywności czynię ..Hemidynę' 
godną polecenie tym wszystkim którzy prag­
ną posiadać odbiornik o dużej sprawności 
i wydajności. Zb. Witkowski.
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Spółczynnik amplifikacji a wzmoc­
nienie rzeczywiste

W artykule poniższym autor porusza kwestję która, niewątpliwie 
w najwyższym stopniu zainterusuje większość radjoamatorów polskich 
mianowicie kwestję stosunku wzmocnienia rzeczywistego do spóiczyn- 
nika amplikacji lamp. Pomimo licznych wzorów artykuł jest bardzo 
przejrzysty i dzięki przykładom liczbowym dostępny nawet dla tych 
radjoamatorów, którzy mają zdecydowaną abominację do wszelkich

Spółczynnik am plikacji jest. ja k  w ia­
domo, m iarą  w zm ocnienia napięciowego, 
ja k ie  d a je  lam pa wówczas, gdy opór ob­
wodu anodowego rów na się zeru. Spółczyn­
n ik  am plifikac ji p rzedstaw ia  zatem , z isto ­
ty  sw ej, po jęcie naw skroś sta tyczne i nie 
należy  utożsam iać go ze wzm ocnień, rze­
czy w istem  ja k ie  wchodzi w g rę  w w aru n ­
kach t. zw. dynam icznego funkcjonow alii i 
lam py, zachodzących w tedy, gdy na sia tkę 
zos ta ją  doprow adzoną nap ięcia zm ienne, a 

obwodzie anodow ym  w ystępu je  pew ien 
opór. To w zm ocnienie rzeczyw iste, s tano­
w iące z p u n k tu  w idzenia p racy  lampy 
czynnik  o w iele b a rd z ie j m iarodajny , niż, 
spó łczynnik  am plifikacji, można nazw ać 
w zm ocnieniem  roboczem. Zadaniem  n in ie j­
szego a r ty k u ł je s t w skazać w ogólnych za­
rysach stosunek, zachodzący m iędzy dw o­
m a w spom nianem i w skaźnikam i w zm ocnie­
nia.

gYsm ( O

R'i

Rys. 1.

N orm alny uk ład  roboczy lam py może 
być pod kątem  w idzenia prądów  zm ien- 

, nych, zastąpiony przez uk ład , równow aż- 
uw idoczniony na rys. 1-ym. Rolę źródła 
p rąd u  odgryw a generato r o sile elek trom o­
to rycznej gVsm i op. w ew nętrzn . Ri, p rzy- 
czem Vsm je s t am plitudą zm iennego n ap ię­
cia siatk i a g—spółczynnikiem  am plikacji.

A m plituda p rąd u  anodow ego (zmiennego) 
w ynosi oczywiście:

g V sin
la m  = ( i )

Ri - | -  Z a
gdzie Ri jest oporem wewnętrznym lam­
py, a Za — opór w łączony, do obwodu ano 
dowego. (O pór ten może być czysto omo­
wy, lub  in d u k cy jn y , lub  też pojem nościo 
wy, bądź w reszcie m ieszany).

A m plitudę nap ięc ia  anodow ego m ożna 
z łatw ością obliczyć, m nożąc p rąd  ano­
dow y przez opór anodow y.

V am
. „  g V sm Za
lam  Z a  =  —    — “ —  (2)

R i +  Zn
W zm ocnienie robocze p rzedstaw ia  na­

tu ra ln ie  stosunek zm iennego nap ięcia  ano­
dowego do zm iennego nap ięcia siatkow ego; 
poniew aż zaś nap ięcie  zm ienne anody zo­
s ta je  p rzekazane  siatce lam py nas tępnej, 
p rzeto  w zm ocnienie robocze w yraża sic 
w zorem :

V s , g Z a
—  =  — ---------  (3)VSl Ri +  Za

W zór (3) m ożna w ypisać in acze j:

Yh _  g
Vs, 1 + Ri

Z*
(4)

W zór (4) m a c h a ra k tre r  ogólny, gdyż 
isto ta  oporu, w ystępu jącego  w obwodzie 
anodow ym , nie je s t sprecyzow ana.

Ze w zoru tego w ynika, że o w zm ocnie­
niu roboczem rozstrzyga  nie ty lko  spół­
czynnik  am plifikac ji, lecz rówiiież stosu­
nek  oporu w ew nętrznego  do oporu obwo­
du anodow ego lam py.

Im  m niejszy  je s t ten stosunek, tern 
w iększe okazu je  się wzm ocnienie, którego 
najw yższa teo re tyczna  w artość rów na się 
spółczynnikow i am plifikac ji. W zór (4) po­
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zw ala przew idzieć, że dw ie lam py  o rów ­
nych  spóczynn ikach  am p lifik ac ji mogą 
dać n ie jed n ak o w e w zm ocnienie robocze.

P rze jd źm y  te ra z  do zastosow ania uw ag 
pow yższych w p rak ty ce .

L am py w ie lk ie j częstotliw ości.
Lam pa w ie lk ie j częstotliw ości w ystę­

p u je  zasadniczo w uk ładzie  rezonansow ym  
(Rys. 2.) G dy j e j  obw ód anodow y je s t do-

Im  ten  sto sunek  je s t m niejszy , tern

spółczynnik  am p lifik ac ji p rzy  jednoczes- 
nem  znacznem  zm niejsezn iu  pojem ności 
Cas p o zw a la ją  osiągnąć lam py  ekranow e, 
o k tó ry ch  będzie m ow a w końcu  a r ty k u ­
łu.

W zór (5) w skazu je  ponadto, że wzm oc­
n ien ie  rzeczyw iste  je s t  fu n k c ją  stosunku  
Ri_
R a

w iększe je s t  w zm ocnienie. Zw iększenie 
w zm ocnienia roboczego m ożna zatem  osią­
gnąć bądź przez stosow anie lam p o m ałym  
oporze w ew nętrznym , bądź też d rogą zw ię­
kszen ia oporu  obw odu anodowego.

Z astanów m y się n a jp ie rw  nad  celowo 
ścią pierw szego sposobu. Ja k  w sk azu je  r y ­
sunek  2-gi, opór w ew nętrzny  lam py  je s t 
po łączony rów noleg le ze s tro jo n y m  obw o­
dem  anodow ym , a zatem  całość je s t rów no­
w ażna uk ładow i uw idocznionem u n a  rys. 
3a. Jak  w iadom o, u k ła d  ty p u  rów noleg łe 
go może być zastąp iony  przez u k ła d  ty p u  
szeregow ego1 p rzedstaw iony  n a  ry su n k u  
5b. przyczem  odpow iednik iem  oporu  lii

s tro jo n y  do rezonansu  z fa lą  s ta c ji n a d a ­
wczej, w ów czas zachow uje  się on ja k  zw y­
k ły  opór om ow y o w artości R a — ^ -
(por. a rt. p. t. „S tra ty  en e rg ji w cew kach" 
zam ieszczony w Nr. 3 R ad jo am ato ra  P ol­
skiego).

M ożna w ięc zastosow ać w danym  w y­
p ad k u  w zór (4), za s tę p u jąc  Za przez Ra. 

V S 2   g
(5) =  .  Ri

Vs, 1 +  ~RjT 
W zór ten  w skazu je , że w zm ocnienie 

zw iększa się w raz  ze w zrostem  spółczyn- 
n ik a  am p lifik ac ji g. Jed n ak że  spó łczynn ik  
g nie pow inien  być zb y t w ielk i ze w zglę­
du  na pojem ność u k ła d u  anoda — sia tk a  
no rm aln y ch  lam p tró je lek tro d o w y ch . Isto ­
tn ie , po jem ność ta  je s t  ja k  w iadom o, źró ­
d łem  sp rzężen ia  zw rotnego (reakcji), k tó ­
re  o d g ry w a tern w iększą rolę, im  w iększa 
je s t w artość  pojem ności w ew n ętrz n e j C 
o raz spółcz. am p lifik ac ji g, p rzyczem  w spo­
m niane  sp rzężen ie  m oże spow odow ać za­
k łócenia odb io ru  w postaci gw izdów  lub 
w ycia. C hcąc te d y  stosow ać lam py  o d u ­
żym  spó łczynn iku  a m p lif ik ac ji należy  bądź 
uciec się do n eu tra liz ac ji, bądź też zapo- 
m ocą odpow iedn iej k o n s tru k c ji zm n ie j­
szyć pojem ność lam py. N ajw iększy  zaś

je s t opór r s , k tó ry  m a w artość n a s tę p u ją ­
cą:

L 2 w 2
rs : =

r2
W zór ten  w skazu je , że rów now ażny  o- 

p ó r je s t  tein  m nie jszy , im  w iększy  opór w e­
w n ętrzn y  posiada lam pa. U w aga ta  m a do 
n iosłe znaczenie z p u n k tu  w idzen ia s e le k ­
tyw ności, k tó ra  zależy, oczyw iście, od w ła ­
ściwości rezonansow ych u k ładu , podanego 
na rys. 3b. Te zaś w łaściw ości są fu n k c ją  
tłum ien ia  a zatem  rów now ażnego obw odu. 
Im  m n ie jszy  je s t ten  opór (r +  rs), tern 
w iększa je s t se lek tyw ność. W  u k ła d ac h  se­
lek ty w n y ch  należy  więc stosow ać lam py,
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o dużym  oporze w ew nętrznym . Pozostaje 
zatem  d ruga możliwość t. j. zw iększenie o- 
p o rn  obwodu anodowego. Jak  już  w spom ­
niałem  opór obwodu stro jonego wynosi 
d la  p rądu  o częstotliw ości rezonansow ej:

R a  =
L

RC

dla A 435 wzmocnienie =

1 +

dla E 435 wzmocnienie =

70000
80000

35

co
.=  19.

1 +
35000
80000

co
=  24-

(Obliczone w ynik i wym ow nie św iadczą, 
o tern, że spółczynnik  am plifikac ji nie je s t 
czynnikiem  w yłącznie rozstrzygającym  o 
w zm ocnieniu rzeczyw istem  lam py.

P o rów najm y te raz  lam py A 435 i A 415 
(g =  15. Ri — 7500), p rzypuszczając, że c-

pór zastępczy obwodu rezonansowego w y­
nosi 20000 omów.

dla A 435 wzmocnienie = 35

1 +

przyczem  R stanow i w łaśnie sum ę rozw a­
żonych w yżej oporów: R =; r +  rs.

Celem  spotęgow ania w zm ocnienia n a ­
leży tak  skonstruow ać obw ór anodow y, a- 
b y  r  było  najm niejsze , oraz zastosować 
lam pę o dużym  oporze w ew nętrznym  (ten 
wym óg zgadza się, zresztą, z w arunkiem  
d o b re j selektyw ności).

W  p rak ty c e  stosu je się lam py  tró je le- 
k trodow e w. cż. o oporze w ew nętrznym  za 
w artym  w granicach od 20.000 — 70.000 
omów. O pór Ra nie p rzekracza  80.000 — 
100.000 omów, przyczem  w artości te  można 
osiągnąć jed y n ie  wówczas, gdy stosu je się 
bardzo s ta rann ie  i z doskonałego m a te rja - 
łu  w ykonane obwody rezonansow e (celo­
we zm niejszenie ich oporu w łasnego i 
s tr a t) : natom iast n iesta rann ie  sk o n stru o ­
w any obwód anodow y p rzedstaw ia opór 
zastępczy w ynoszący około 20000 omów.

Celem  zilustrow ania dotychczasow ych 
rozw ażań obliczm y w zm ocnienie rzeczyw i­
ste, ja k ie  d a ją  różne lam py  w. cz. w u k ła ­
dzie rezonansow ym .

W eźm y nap rzykad  dw ie lam py P h ilip ­
sa o jednakow ych  spółczynnikach am pli­
fikac ji lecz różnych oporach w ew n ę trz ­
nych.

A 435 (g =  35, Ri =  70000) i E 435 (g —

35, Ri =  35000). Zastosujemy wzór (5):
35

dla A 415 wzmocnienie —

70000
20000

15

1 +
7500

20000

8.

11.

Z przeprow adzonego porów nania wy 
nika, że lam pa o w iększym  spółczynniku 
am plifikac ji może w pew nych w arunkach  
dać m niejsze wzm ocnienie, niż lam pa o 
m niejszym  spółczynniku am plifikacji.

Lam pa w ielk ie j częstotliwości może 
rów nież w ystępow ać w układzie, w skaza­
nym  na rys. 4-ym. P rzypadek  ton je st cał­

kiem  szczególny i pokryw a się wzorem 
w yprow adzonym  na w stępie niniejszego 
a rty k u łu . W zm ocnienie rzeczyw iste, ja k i"  
d a je  rozw ażany układ , zależy bow iem  ni" 
ty lko  od spółczynnika am plifikacji oraz 
stosunku  oporów w ew nętrznego i zew nęt­
rznego, lecz rów nież od sprężen ia m iędzy 
obwodem  pierw otnym  a w tórnym  układu. 
D la pew nej w artości tego sprężenia o sią ­
ga się najw iększe wzmocnienie, którego 
w ielkość w yraża się wzorem

Wzmocnienie V R a

Ri
(6).

Ze wzoru tego w ynika, że gdy Ra ^  
4 Ri, wzm ocnienie robocze je s t w iększe od 
spółczynnika am plifikacji. Jak  wspm nia 
łem  w yżej, budow a obwodów rezonanso­
w ych, p rzedstaw ia jących  duży  opór zastę­
pczy Ra, napo tyka na bardzo w ielkie p rze­
szkody, k tó re  są szczególnie tru d n e  do
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zw alczenia w danym  p rzy p ad k u , gdzie o- 
pór R a m usia łby  m ieć w artość  znacznie 
w iększą niż w zw ykł. ukł. rezonansow ym  
(Ra ^  4 Ri). Zw iększenie R a d a je  się
je d n a k  osiągnąć, gdy w g rę  w chodzą fale 
długie (por. a r ty k u ł o (,S tra tach  en e rg ji 
w cew kach" R. A. P. Nr. 5), p rak ty czn ie  
posunięto  się aż do 200.000 omów.

D la p rzy k ła d u  obliczm y m aksym alne 
w zm ocnienie, ja k ie  m ożna uzyskać p rzy  
pom ocy lam py  A 410 (g =  10, R i—20000), 
zastosow anej w obecnym  układzie .

Wzmocnienie =  1 200000
2 V 20000

Ta sam a lam pa w no rm alnym  uk ładzie  
rezonansow ym  d a łab y  w zm ocnienie, wyno 
s/.ące:

20000
1 +  ---------

200000

L am py m a łe j częstotliw ości.

W odniesien iu  do lam p m. cz. zn a jd a  
jc  rów nież zastosow anie w zór ogólny p o ­
dany  na początku  a rty k u łu , przyczem  p rzy  
w yciągan iu  zeń w niosków  należy  uw zględ­
nić sw oiste w aru n k i p rac y  lam p m. cz. Za­
daniem  uk ładów  w. cz. je s t w zm ocnienie 
se lek tyw ne, podczas gdy lam pa m. cz. m a 
na ce lu  rów nom ierne w zm ocnienie całego 
w idm a częstotliw ości akustycznych , p rz y ­
chodzących n a  s ia tk ę  te j lam py, (w arunek  
w zm ocnienia niezniekształconego). Z tego 
pow odu um ieszcza się w obw odzie anodo­
wym  lam py  m. cz. czysty  opór omowy, 
zachow ujący  się zupełn ie  jednakow o  dla 
w szystk ich  częstotliw ości (sprzężenie opo­
rowe) lub  też tran sfo rm a to r m. cz. o b a r ­
dzo p ła sk ie j k rzy w ej rezonansu, t. j . t r a n ­
sform ator, k tó rego  opór zastępczy  R a jest 
niemal s ta ły  d la  caiego w idm a często tliw o­
ści słyszalnych.

C hcąc uzyskać duże w zm ocnienie 'v 
p rzy p ad k u  sp rzężen ia  oporowego, należy  
stosow ać lam py  o dużym  spółczynniku 
am p lifikac ji, p rzyczem  opór Ra pow inien  
być k ilk a k ro tn ie  w iększy  od oporu  w e­
w nętrznego  lam py. O pór ten  m oże posia­
dać w artość stosunkow o n iew ielką  
gdyż w zm ocnienie n ie  pow inno być se lek ­
tyw ne. N ależy rów nież podkreślić , że opór 
Ra nie może być zby t w ielk i ze w zględu 
n a  spadek  napięcia, w y stęp u jący  na

nim  w sku tek  p rzep ływ u  przez lam pę s ta ­
łej sk ładow ej p rą d u  anodow ego; ten  sp a ­
dek nap ięc ia  sp raw ia , że nap ięc ie  an o d o ­
we je s t m nie jsze od nap ięc ia  b a te r j i  ano­
dow ej. W p ra k ty c e  sto su je  się opór Ha 
w ielkości 80000 — 100000 omów.

O bliczm y w zm ocnienie, ja k ie  d a ją  
lam p y  oporow e. Lam pa P h ilip sa  A 425 
(g =  25, Ri =  21000) pozw ala uzyskać z

25 00
wzmocnienie =  ------------------ =  20

21000
i 4"

80000
L am pa E 458 (g =  38, Ri — 23000) zaś

38 w
wzmocnienie =  ------------------ =  29

j | 25000
80000

W p rzy p a d k u  sprzężenia tran sfo rm a­
torow ego należy, ja k  w iad o m o  stosować 
lam py  o n iedużym  oporze w ew nętrznym  
17000 — 8000 omów) i dużym  spółczynniku 
am plifikac ji, przyczem  ze w zględu na ró ­
w nom ierność w zm ocnienia, p rzy  lam pach  
zw ykłych  konieczne je s t użycie tra n s fo r ­
m a to ra  m. cz. o p rze k ład n i 3 ; 1.*).

R ozw ażanie szczegółowe w arunków  
p rac y  tran sfo rm ato ró w  in. cz. w ykracza 
poza ram y  n in ie jszego  a try k u łu , zaznaczę 
ty lko  pobieżnie, że tran sfo rm ato ry  to su 
obliczone na funkcjonow anie  w stan ie  nie 
obciążonym , co się osiąga przez stosow a­
n ie odpow iednich  u jem n y ch  n ap ięć  sia tk o ­
wych. W zm ocnienie uzy sk an e  p rz y  pom ■ 
cy tran sfo rm a to ra  w tych  w aru n k ach  ró­
w na się

P-g-
W zór ten w y n ik a  ze w zoru zasad n icze­

go po uw zględnien iu , że obwód w tó rn y  
je s t n ieobciążony  t. j. Ra je s t bardzo  w iel­
k ie w porów nan iu  z Ri. (a zatem  p rak ty -

Ri n czm e —— =  0
Ra

N ajodpow iedn ie jsza  w ielkość p rz e ­
k ładn i: p —. 3.*)

O bliczm y w zm ocnienie robocze, ja k ie  
m ożna osiągnąć przez zastosow anie lam p 
m. cz. p rzeznaczonych  d la  sp rzężen ia t r a n ­
sform atorow ego.

*)A utor ja k o  p rzek ad n ię  rozum ie sto­
su nek uzw o jen ia  w tórnego  do p ie rw o t­
nego, a w ięc odw ro tn ie  do oznaczania sto­
sow anego w Polsce.



Nr. 4 R A D J O - A M A T O R  POLSKI Str. 161

A 409 (g =  9, Ri =  7500) ■wzmocnie­
nie =  27.

A 415 (g. — 15, Ri =  7500) w zm ocnie­
nie =  45.

E 424 (g =  24, Ri =  8000) wzmocnię 
nie =  72.

Z estaw iając w ynik i te  z obliczeniam i, 
dotyczącem i lam p oporowych, łatw o stw ier 
dzić, że wzm acniacze transform atorow e 
d a ją  teo re tyczn ie o w iele w iększe w zm o­
cnienie, niż. w zm acniacze oporowe.

W rozw ażaniach dotychczasow ych o- 
m ów ione zostało zagadnienie w zm ocnienia 
roboczego w odniesien iu  do lam p je d n o , 
siatkow ych. T eraz zaś w ypada poświęcić 
nieco uw agi lam pom  ekranow ym , o k tó ­
rych v liż zresztą  w spom niałem  przy  roz­
patryw an iu  w zm acniaczy w ielk ie j często 
tliwości.

Lam py ekranow e, w k tó rych  zm niej­
szony został u jem n y  w pływ  pojem ności u- 
k ładu  anoda-siatka, um ożliw iają uzyska­
nie znacznych spółczynników  am plifika- 
cji (około 1000). Zw iększenie spółczynnika 
g pociąga je d n ak  za sobą n ieun ikn iony  
wzrost oporu w ew nętrznego, k tó ry  osiąga 
n ieraz w ielkość 1.000.000 omów. W zrost o- 
poru  w ew nętrznego je s t w praw dzie p o żą­
dany  z p u n k tu  w idzenia selektyw ności, ale 
posiada on rów nież pow ażną wadę, t. j. 
zm niejsza wzm ocnienie, jeżeli zaś nadto  
zważy się, że R a nie może być dowolnie 
pow iększony z powodów już  poprzednio 
omówionych, to łatw o dojść do w niosku, 
że wzm ocnienie lam py  ek ranow ej może 
być n ieznaczne naw et p rzy  dużej w arto ­
ści spó łczynnika g, o ile lam py  ekranow e 
stosow ane są w odbiorn ikach  skonstruo­
w anych n ie sta ran n ie  i nie z p ierw szorzęd­
nych m aterja łów .

N ależy podkreślić, że w p rzypadku  
lam p ekranow ych n ic m ożna w łaściw ie 
mówić o określonym  spółczynniku am pli­
fikacji, poniew aż w ielkość jego podlega 
w ahaniom  w zależności od stosunku na 
pięć anody i sia tk i osłonnej. Pozatem  czę­
sto się zdarza, że o w zm ocnieniu rozstrzyga 
w p ierw szej lin ji nachylen ie a nie spół- 
czynnik am plifikacji. D zieje  się to w ów ­
czas, gdy opór w ew nętrzny  lam py je s t d u ­

ży w porów naniu  z oporem  obwodu a n o ­
dowego.

Do lam p ekranow ych w uk ładzie  
rezonansow ym  stosu je się n a tu ra ln ie  wzor 
zasadniczy. Można go w ypisać w postaci 
w zoru (5).

Wzmocnienie =  g - — -■ ■
R a  - f -  K i

O pór Ri je s t -rzędu 1.000.000 omów, o

pór zaś Ra — 100000 omów.
Można więc w tych w arunkach  pom i­

nąć opór zew nętrzny  wobec oporu  w ew ­
nętrznego; w zór p rzy b ie ra  wówczas p o ­
stać:

Wzmocnienie =  g , ponieważ zaś - ~ = S  
S  R i  ’  R i

(t.j. nachyleir.ie charakterystyki) więc wzm le­
nienie — SRa.

Ze w zoru tego widać, że o w zm ocnie­
n iu  w rozw ażanych okolicznościach decy 
d u je  nachy len ie i w ielkość oporu obwodu 
anodowego, z czego w ynika, że należy  bu 
dować doskonałe obw ody rezonansow e ce­
lem  uzyskan ia znacznego wzm ocnienia.

W eźm y d la p rzy k ład u  lam pę E 442 o 
nachy len iu  1, 2 m A/v. D la Ra =  100,000 
omów wzm ocnienie w ynosi:

1,2
S R a  =  1 0 0 0 0 0  =  1 2 0

podczas, gdy spółczynnik am plifikac ji te j 
lam py  je s t rzędu 1000.

P rzy k ład  pow yższy w skazu je  w y ra ­
źnie, że w p rzy p ad k u  lam p o bardzo  du ­
żym  oporze w ew nętrznym  je s t bezcelow em  
b rać  pod uw agę w yłącznie spółczynnik  
am plifikac ji

W a r ty k u le  n in ie jszym  zagadnien ie 
w zm ocnienia roboczego zostało om ówione 
w sposób bardzo pobieżny i pom inięto z u ­
pełn ie w pływ  pojem ności lam py oraz ob­
ciążenia obwodów siatkow ych przez ob­
w ody anodowe, co w n iek tó rych  w y p ad ­
kach  ogran icza znacznie wzm ocnienie rz e ­
czywiste. to też sądzę, że w najbliższej, 
przyszłości w ypadnie pow rócić do te jż e  
kw estji.

Inż. Aleksander Launberg.
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M ó j  t e l e w i z o r
Telewizja uchodzi śród radjoamatorów na rzecz niedostępną 

a przytem bardzo jeszcze niedoskonałą. Co do pierwszego — autor 
dowiódł że — nie — bo sam zbudował zupełnie dobry aprat telewi- 
zyjny rozporządzając do tego środkami przeciętnego urzędnika fa­
brycznego; co się zaś tyczy przyjemności odbioru telewizyjnego — 
z entuzjazmem woła; że jest to przyjemność większa od pierwszych 
odbiorów radiofonicznych z przed lat siedmiu#

Nie wiem dlaczego rozpowszechniony 
jest wśród amatorów błędny pogląd na no­
wą gałęż radjotechniki t. j. telewizję, że do- 
dostępna jest ona tylko dla osób zamoż­
nych. rozporządządzających wielkiemi środ­
kami pieniężnemi i że poszczególne elemen­
ty potrzebne do budowy zdatnego do użyt- 
,ku telewizora nie dadzą się zastąpić żad- 
nemi innemi środkami, które radjoamator 
mógłby w swym warsztacie wykonać. Prócz 
tego istnieje jeszcze szereg przesądów, któ­
re każą z góry pesymistycznie się zapatry­
wać na każdy krok w tym kierunku. Mię­
dzy innymi istnieje fałszywy pogląd na 
samą istotę t. j. na dobroć odbieranego 
obrazu, który dla osób ..obdarzonych wiel­
kim darem krytykowania" już z góry „mu­
si" być niewyraźny, ciemny, jednem sło­
wem do niczego. Tymczasem nie jest tak 
źle. Piszący te słowa eksperymentuje na 
tern polu już od szeregu miesięcy przy sto­
sunkowo szczupłych środkach, i doszedł 
do przekonania, że najlepsze wyniki otrzy­
muje się na najprostszej aparaturze dostęp­
nej wprost dla każdego radjoam atora przy 
zastosowaniu tylko pewnych ..tricków".

Nadawań telewizyjnych nie mamy za 
wele, ale i to co jest, da każdemu rad ioa­
matorowi duże pole do eksperymentów i 
zapewne zarazi go gorączką telewizyjną. 
Mamy więc do tej pory dwie stacje nadają­
ce regularnie telewizję t.j. Londyn i Ber­
lin. Londyn Regional (fala 356,3) nadaje 
w każdy piątek, a czasami i we wtorki od 
godz. 12-tej w nocy. Berlin zaś nadaje rów­
nież w piątki i często w soboty od godz. 
pół do pierwszej w nocy. (Berlin, Witzlc- 
ben —- fala 419m.) Kto rozporządza dwoma 
odbiornikami (i antenami) może równocześ­
nie z odbiorem telewizji z Londynu chwytać 
również i mowę wzgl. śpiew widzianych

osób, co transmitowane jest przez drugą 
stację londyńską Londyn — Natonal na fa­
li 261,3 m.

Ponieważ zasady telewizji już kilkakrot­
nie były opisywane na łamach RAP, przeto 
ograniczymy się tu tylko do powtórzenia 
tych zasad w kilku słowach.

Zamiast głośnika włączamy do aparatu 
odbiorczego lampię neunową o dużej po-

Rys: 1; Widok czołowy telewizora w y­
konanego domowemi środkami przez autora

wierzchni świecącej. Patrzymy na tę po­
wierzchnię przez otworki w tarczy Nipko- 
wa wirującej z szybkością 12 5 obr. na se­
kundę. Otworki te posuwają się jeden po 
drugim w ten sposób, że oglądamy przez 
każdy jedną linję na lampie neonowej, 
przyczem każda z oglądanych linij ściśle 
przylega brzegiem do poprzedniej a w cią­
gu jednego obrotu tarczy przebiegamy wzro­
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kiem przez całą powierzchnię neonówki po­
czem zaczynamy oglądanie nanowo. Miga­
nie światła neonówki dokonywa się w taki 
sposób że z błysków tych. oglądanych przez

Rys. 2. Rozplanowanie tarczy Nipkowa. 
Gwizdki oznaczają rozmieszczenie pierw­
szych i ostatnich otworów, Bu o, Bi, B_> 
dla Berlina i Lw L\ L> — dla Londynu.

tarczę Nipkowa (po wyregulowaniu jej bie­
gu) widzimy obraz telewizowany. Aparat te ­
lewizyjny odbiorczy składa się więc z na­
stępujących części: 1. Odbiornika radiofo­
nicznego. 2. — tarczy Nipkowa, 3. motorka 
z urządzeniem synchronizacyjnem i 4. — 
lampy neonowej. Ponieważ budowa odbior­
nika jest znana każdemu rdjoamatorowi z 
tysiącznych artykułów montażowych, opi­

szemy poniżej wykonanie pozostałych czę­
ści składowych.

Tarcza Nipkowa. Musi ona być ściśle 
dostosowana do warunków nadawania. Dziś 
nadają telewizję, jak pisaliśmy, tylko dwie 
stacje: Berlin Witzleben i Londyn - Regio- 
nak Dla odbioru obu tych stacyj tarcza 
niusi posiadać w obu wypadkach po 30 ot­
worków i obracać się z tą samą szybkością
12.5 obrotów na sek.. ale stosunek skoku

spirali (wzgl. boków otworów X 30) do 
odległości sąsiednich otworków (w zew­
nętrznym końcu sprali) jest dla każdej in­
ny. Dla Berlina wynosi on 3:4, a dla Londy­
nu 1:2 3, przyczem obraz berlińński jest po­
ziomy a londyński — pionowy.

Dla wykonania tego stosunku wycinamy 
krążek o średnicy 50 cm., dzielimy go na 
30, dokładnie równych części (po 12° ką­
towych każda) ,i? zaczynając 15 mm. od brze­
gu wycinamy na każdej podziałce kwadra­
towe otworki, najpierw dla Londynu o boku 
0,7 mm. a potem, zostawiwszy wolny pas 
2.85 mm. dla Berlina o boku 1 mm.

Dla dokładnego wycięcia tych otwor­
ków, najpierw wyprostowujemy dokładnie 
tatrczę. zaciskamy pomiędzy krążki i osa­
dzamy na osi motorka, następnie wprawia­
jąc tarczą w ruch wirowy, zaznaczamy na 
niej delikatnie rysikiem koła spółśrodkowe. 
pomiędzy któremi znajdą się nasze kwadra- 
cki. Przesuwanie rysika należy wykonywać 
mikrometrycznie przy pomocy śruby o zna­
nym skoku.

Od dokładnego wykonania tarczy zale­
ży cała jakość obrazu. Jeśli przy krążeniu 
tarczy drogi sąsiednich dziurek wchodzą na 
siebie, to objawia się to w postaci jaśniej­
szych pasków, które przechodzą przez ob­
raz. Możemy ten błąd skorygować pjrzez 
podklejenie czarnych pasków papieru kolo 
danej dziurki a przez to jej zmniejszenie. 
Naodwrót czarne linje, przebiegające w 
polu obrazu oznaczają, że dane dziurki są 
za małe. Dziiurki te należy rozpiłować. Rys.3

OSWlETLENiE RÓWNOM i ERN E
K R E S A  C I E M N A

K R E S A  J A S N A

PAS c i E M N i E J S Z Y

-|---1 ^PAS  j A Ś N i E J S Z Y

— ~ r —r~ ri.-R .oz  pitow A Ć

T l /

/ T 1

ROZ Pi-tOWAC

Rys. 3: Wady w wykonaniu otworków .ia 
tarczy Nipkowa, skutki tych wad i sposoby 
ich usunięcia: (Dwa górne otwory — pra­

widłowe),

pokazuje w jaki sposób powstają powyższe 
błędy i jak należy je korygować. Wszelkie 
korektury najlepiej uskuteczniać przy prze­
świetlaniu tarczy silnem światłem np. silną
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żarówką matową i przy obserwowaniu jej 
przez lupę. Ideałem będzie jednostajna ja­
sna powierzchnia obrazu. W praktyce, na­
wet długie i żmudne korektury nie zawsze 
dadzą idealne wyniki, ale też nie jest to i 
koniecznem. Delikatne linje b. mało pogar-

Rys. 4. Ogólny widok tarczy Nipkowa.

szają obraz, jeśli tylko wymiar poszcze­
gólnych otworów jest jednakowym.

Po skończonem podklejeniu należy 
przeciągnąć te miejsca parokrotnie szela­
kiem, aby papierki się nie odrywały, zwła­
szcza przy szybkich obrotach tarczy.

MOTOREK.

Jasną jest rzeczą, że do złożenia obra­
zu z poszczególnych elementów świetlnych, 
potrzebny jest synchroniczny bieg motorów 
stacji nadawczej i odbiorczej. Do tego celu 
nadaje strona wysyłająca po każdym ob­
razku impuls prądu tak charakterystyczny 
dla transmisji telewizyjnej. Te impulsy prą­
du są wzmacniane po stronie odbiorczej i 
doprowadzane do urządzenia synchroniza­
cyjnego. Urządzenie to składa się zasadni­
czo z dwuch elektromagnesów, w polu któ­
rych wiruje kółko zębate, zaopatrzone w 30 
zębów. Wszelkie odchylenia od synchroniz- 
mu są wyrównane przez te pomocnicze e- 
lektromagnesy, które w momencie impulsu 
synchronizacyjnego przyciągają, leżące na­
przeciw nich zęby kółka, a przez to przy- 
śpieszają^ lub opóźniają bieg motorku. Ta­
kie motorki z urządzeniem synchronizacyj­
nym są, podobnie jak i tarcza Nipkowa, w 
handlu b. drogie i trudne do dostania.

Amatorski telewizor może się jednak 
bez tego urządzenia obejść, tembardziej, że 
i one posiadają swoje wady, a mianowicie 
te, że w razie i fadingu szybko gubią zgod-

Rys. 5. Sposób zamiany motoru 120 wol towego na 8-woltowy oraz sposób umocowa­
nia walcowego typu motorku na cokole.

Jako m aterjał na tarczę należy użyć 
blachy aluminiowej 0,4 do 0,7 mm. Masa 
tarczy powinna być jak najmniejszą, aby 
popierwsze, uniknąć zbyt silnych wibracyj, 
a po drugie, aby módz szybko zmieniać 
ilość obrotów. Dlatego dobrze jest wyciąć 
odpowiednie segmenty w tarczy, jak to i- 
lustruje rys, 4. Na osi motorka winna tarcza 
dobrze siedzieć. Do tego celu ujmujemy ją 
z obydwu stron dwoma krążkami z grub­
szej blachy aluminjowej i dopiero po zni- 
towaniu wzajemnem umocowujemy ją na 
osi motorka.

ność faz i wypadają z synchronicznego bie­
gu. Do naszego telewizora użyjemy małe­
go motorku, na łożyskach kulkowych, sze­
regowego na 120 wolt, który przez przełą­
czenie go na motorek bocznikowy (a przez 
to przez zmniejszenie jego oporu wewnętz- 
nego) możemy zasilać z baterji akumula- 
tów 8 woltowej. (Rys. 5.) Prąd jego nie 
przekroczy 0.5 Ampera. a włączony w uzwo­
jenie magnesów opornik 30 omowy pozwo­
li z nadzwyczajną precyzją regulować jego 
obroty. Żeby w chwili rozruchu motoru nie 
przeciążać akumulatora, dobrze jest włą-
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■czyć szeregowo z motorkiem, jako rozrusz­
nik, opór zmienny rzędu 30 cmów i włączać 
motor przez ten opór, a potem stopniowo, 
w miarę rozruchu, zmniejszać go do O.

Używając jako źródła prądu baterji a- 
kumulatorów (8 V) unikniemy, praktycznie 
biorąc, wszelkich wahań napięcia, które 
przy czerpaniu prądu z sieci miejskiej nie­
zmiernie utrudniają utrzymanie synchroni- 
zmu. Motorek taki pozwoli nam w tym ukła­
dzie zmieniać swe obroty, nawet w grani­
cach z 750 obr./min. na 750.6 obr./min., co 
odpowiada zmianie z 12.5 na 12,51 obr/sek. 
Innemi słowy obraz przesuwa się w okienku 
z szybkością jednego punktu na sek.

W handlu znajdujemy pełno takich ma­
łych motorów, (np. od odkurzaczy, małych 
wentylatorów), które przez ten „trick" na­
dają się wyśmienicie do naszych celów. 
Jeszcze jedno. Przez zastosowanie niskiego 
napięcia unikniemy iskrzenia i wszelkie u- 
rządzenia dławiące są nam niepotrzebne.

l u s t r o m a t ó w  k  a S O C Z E W K A

Rys. 6. Surogat neonówki telewizyjnej.

NEONÓWKA.

Istnieje zresztą całkiem uzasadnione 
mniemanie, że najlepsze światło daje w a- 
paracie telewizyjnym specjalna lampa neo­
nowa, która tak wymiarami elektrod, jak 
1 odpowiedniem ciśnieniem gazu stwarza 
najlepsze warunki pracy. Jednak, ponieważ 
taka lampa jest jeszcze stosunkowo b. dro- 
24, a przez to niedostępna dlaa ..ieszeni a- 
matora, podam poniżej pewien „trick", któ- 
ry umożliwi korzystanie ze zwykłych lamp 
neonowych, które wprawdzie będą dawać 
°braz trochę ciemniejszy, lecz jeszcze do­
statecznie jasny, aby go było można spo­
kojnie obserwować. Do naszych celów naj­
lepiej nadawać się będzie lampa neonowa, 
której elektrody wycięte są w kształcie li­

ter (np. M, O, H lub W). Lampy takie moż­
na dostać w handlu za dosyć przystępną 
cenę. Napięcie jej winno wynosić 220 V 
przy prądzie ca 30 mA. Ponieważ jednak 
takie lampy posiadają zazwyczaj umieszczo­
ny w oprawce opór bezpieczeństwa, który 
dla naszych celów jest zbędny, a nawet 

N E O N .

Rys.  7. Sposób włączania neonówki do ob­
wodu , głośnikowego“ przy dostatecznym 

napięciu anodowem.

szkodliwy, należy go, przez ostrożne prze­
piłowanie oprawki, usunąć. Lampę taką u- 
meścimy w pudełku, w którem jeden bok 
tworzyć będzie lusterko, a drugi — szybka 
matowa. Przed pudełkiem umieścimy jesz­
cze szkło powiększające, jak to jest uwi­
docznione na rys. 6. — Lampa z taką opty­
ką da nam zupełnie jasne obrazy, nie o. wie­
le gorsze od obrazów dawanych przez lam­
py specjalne.

Jeśli rozporządzamy w naszym odbior­
niku dostatecznie Wysokiem napięciem (naj­
mniej 180V) możemy włączyć naszą neonów­
kę wprost do lampy głośnikowej odbiorni­
ka (rys. 7.). Jeśli zaś napięcie nie przekra­
cza tej cyfry — musimy z osobnej baterii, 
lub prostownika anodowego, zasilać neo­
nówkę. Schemat połączeń w tym wypadku

Rys. 8. Sposób włączania neonówki do ob­
wodu głośnikowego“ przy niedostatecznem 

napięciu anodowem.

będzie się przedstawiał jak na rys. 8., gdzie 
Tr =  transforfator wyjściowy o przekładni 
1:1, Ci i Ca — 2 p. F, a Dł — dławik małej 
częstotliwości.
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BUDOWA.
Na podstawie drewnianej o wymiarach 

46X30X3 cm., przymocowujemy kloctek 
drewniany o wym. 10X10X18 cm. Służyć 
on nam będzie za podstawę motorka. Ten 
ostani, o ile ma kształt walca, należy umo­
cować za pomocą dwu taśm metalowych:

Najpierw łączymy zaciski od akumulatora 
8 v z motorkiem i wypróbujemy jego chód 
i czułość na regulacje z pomocą opornika. 
Następnie zasilamy lampę neonową prądem 
z baterji anodowej (dwie baterje 100 V w 
szeregowem połączeniu) i przestawiając 
wtyczki wypróbujemy najlepszy punkt za­
płonu. Lampa winna się żarzyć na całej 
przestrzeni elektrody jednostajnem światłem 
Możemy wtedy włączyć odbiornik. Do ce­
lów naszych najlepiej nadawać się będzie 
trójka oporowa z końcową lampą dużej mo­
cy (6 lub 12 W attl. Zbytnia selektywność 
odbiornika nie jest pożądaną, przeciwnie 

raczej winien on być b. mało selektywny. 
Również nie należy zbytnio nadużywać 
reakcji. Próbę możemy sobie zrobić na 
pierwszej lepszej stacji (obojętnie czy na­
daje muzykę, czy mowę). Przy puszczeniu 
telewizora w ruch obserwujemy w okienku 
desenie, jakie stwarza dany wyraz, muzy-

Rys. 9. Stojak z deski do umocowania przed 
tarczą Nipkowa lejków obserwacyjnych i 
drugi (naprawo) do umocowan a za tarczą

lampy neonowej.

Rys. 8. Na osi motorka umocowujemy tarczę 
Nipkowa. Dwie deseczki o wym. podanych 
na rysunku 9. służyć nam będą do umoco­
wania lampy neonowej i lejków, przez któ­
re patrzymy na obraz.

Całość zamykamy w odpowiedniem pud­
le, w którem wycinamy dwa otwory odpo­
wiadające wymiarom lejka. Gałka opornika 
winna być umieszczona na froncie skrzynki, 
aby można było wygodnie regulować szyb­
kość obrotów tarczy. Zaciski dla napięcia 
lampy neonowej, prądu roboczego motorka 
oraz wejściowe od odbiornika najlepiej u- 
mieścić z tyłu. Na fotografji widzimy apa­
raturę bez skrzyni. Na osi motorka widzimy 
dwa kółka zębate o trzydziestu zębach, któ­
re sułżą do synchronizacji. Jak  już wyżej 
wspomnieliśmy nie jest to koniecznem jeśli 
zastosujemy motorek zasilany z baterji a- 
kumulatorów. Soczewka umieszczona w ot­
worze lejka stuży do lepszego obserwowa­
nia obrazu.

URUCHOMIENIE.

Gdy wszystko już mamy golowe, może­
my uruchomić naszą aparaturę telewizyjną.

Rys. 10. W dok telewizora wykonanego przez 
au{ora środkami domowemi.

ka lub mowa. Przez dobranie odpowiednie­
go napięcia na neonówce desenie te stają 
się coraz bardziej wyraziste i kontrastowe.

Gdy wszystko mamy w porządku, ocze­
kujemy upragnionego wtorku lub piątku, w



Ar° 4 R A D J O - A M A T O R  POLSKI Str. 167

których to dniach nadaje telewizję Berlin 
i Londyn między goaz. 12 a 2 w nocy.

Dostrajamy odbiornik na daną falę i we 
włączonych słuchawkach usłyszymy chara­
kterystyczny szum—terkot, jakby szybko wi­
rującego silnika. Dostrajamy się możliwie 
jak najlepiej i włączamy w miejsce słucha­
wek telewizor . Światło w pokoju należy 
zgasić. Puszczamy tarczę w ruch. W okien­
ku zaczną przebiegać szybko smugi światła 
które w miarę zwiększenia się szybkości 
motoru pokryją rychło całe pole widzenia 
Po chwili w okienku przebiegać zaczną 
skośne ciemne smugi, które krzyżują się ze 
sobą pod ostrym kątem. Jeżeli jesteśmy 
daleko odsunięci od właściwej prędkości 
obrotu, wówczas rysunek prążków jest 
mglisty przypomnający nieco morę. W mia­
rę zbliżania się do właściwej szybkości prą­
żki staje się coraz wyraźniejsze i zaczynają 
przypominać szybko przesuwający się przed

naszemi oczami deseń modnego krawata. 
Po chwili prążki staną się coraz wyraźniej­
sze, szersze i zacjzną sięj wyprostowywać 
Nadchodzi teraz moment krytyczny, zwię­
kszamy obroty tarczy jeszcze odrobinę, 
starając się uchwycić moment, w którym 
prążki zaczną się ustawiać do siebie pod ką­
tem prostym. Tuż przed tym momentem 
przestajemy kręcić gałką opornika aby nie 
przekroczyć przewidzianego minimum. 
W chwili bowiem, gdy prążki staną do sie­
bie prostopadle, synchronizm został osią­
gnięty a w okienku ukazuje się obraz.

Zazwyczaj jednak przy pierwszej pró­
bie obraz za chwilę znika gdyż motorek 
zwiększył swe obroty. Nowe doregulowanie 
się do synchronizmu trwa już krócej a po 
chwili możemy obserwować z bijącem ser­
cem pierwsze obrazy ruchome przesłane na 
falach eteru z odległości setek kilometrów: 

Zbigniew Surówka.
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Na muzeum radjowe w Poznaniu
( O D E Z W A  „ R A D J A  P O Z N A Ń S K IE G O " )

R AD JOSŁU CHACZE!

Mija już siódmy rok od chwili, kiedy 
radjofonja zaczęła budzić pierwsze zainte­
resowanie w Polsce. Od tego czasu 
przesunęły się przez Wasze ręce liczne apa­
raty odbiorcze. Były one przeważnie kon­
strukcji amatorskiej lub też stanowiły prze­
starzały sprzęt radjowy z zagranicy. W ięk­
szość tych aparatów już rozebrano albo też 
zniszczono, tak, że zginęły bezpowrotnie 
pierwsze ślady początków naszej radjofonji. 
Tu i owdzie jednak znajdują się jeszcze 
stare odbiorniki i przynależny sprzęt.

Należy te pierwsze, już dzisiaj histo­
ryczne pamiątki rozwoju radjofonji . urato­
wać przed zagładą, by mogły młodym po­
koleniom służyć dla celów naukowych. 
Chcąc więc przyczynić się do rozwoju wie­
dzy i techniki radjowej w Polsce, przystą­
piło Radjo Poznańskie do zorganizowania 
pierwszego polskiego muzeum radiowego, 
które organizacyjnie stanowić będzie od­
rębny i samodzielny dział „Muzeum M iej­
skiego w Poznaniu". Rzecz zrozumiała, że 
całkowite zobrazowanie rozwoju radjofonji 
polskiej za!eżv w głównej mierze od ekspo­
natów, których skompletowanie natrafia na 
znaczne trudności, ponieważ stare odbiorni­

ki, sprząt radjowy, literatura radjowa, foto- 
grafje i t. p. znajdują Się w ręku osób pry­
watnych. Dążąc do wszechstronnego, nauko­
wego wyposażenia tej nowej pożytecznej 
placówki społecznej, apelujemy w imię roz­
woju naszej radjofonji do wszystkich tych 
Szanownych Radiosłuchaczy, którzy sa w 
posiadaniu muzealnych objektów, by ze­
chcieli je p rzekazać' nowej tej instytucji, 
czy to w formie darowizny czy depozytu.

Przesyłki należy skierować pod adre­
sem Radja Poznańskiego, Poznań. Plac 
Wolności 11. z dopiskiem ..Muzeum Radjo­
we" na co Szanowni Radiosłuchacze otrzy­
mają pokwitowanie.

Wierzymy, że apel nasz nie pozostanie 
bez odpowiedzi, tem bardziej, że częstokroć 
stary  radjowy sprzęt czy książka lub foto- 
grafja i t. p. jest już bezużytecznym przed­
miotem w domu prywatnym, podczas gdy 
jako eksponat muzealny odda sprawie pub­
licznej niemały pożytek.

Poznań, w kwietniu 1931 r.

Radjo Poznańskie
(—) Okoniewsk.i 

(—) Emil Zegadłowicz.
Muzeum Miejskie w Poznaniu

(—) Zalewski.
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Opornik zamiast dław ika
Chodzi o potanienie zasilaczy siec'owych przez zastąpienie drogich 

dławików przez tanie oporniki. Traci się przytem nieco na napięcu, to 
prawda, ale przecież dobierając odpowiednio transformator sieciowy 
możemy łatwo początkowe (zmienne) napięcie podnieść dowolnie w y­
soko i w ten sposób uzyskać potrzebne nam napięcie stale, zresztą 
spadek napięcia na filtrze oporowym nie jest znów tak duży.

W miastach i wogóle miejscowościach,

gdzie istnieje sieć i elektrownia prądu 
zmiennego, czynna chociażby tylko w go­
dzinach wieczornych. prostownik anodowy 
w yparł prawie zupełnie suche baterje przy 
zasilaniu większych odbiorników.

Pomimo wygody, jaką daje użycie apa­
ra tu  anodowego, posiadacze mniejszych od­
biorników stosują nadal baterje suche. Tkwi 
w. tem przeważnie przyczyna natury finan­
sowej. Budżet amatora, często niezrównowa-

lampa głośnikowa ze zwartą siatką i płytką). 
Najwięcej możemy zaoszczędzić na filtrze, 
używając oporów zamiast dławików.

Jak  wiemy, filtr składa się przeważnie 
z kondensatorów i dławików. Dobry filtr 
wymaga dwuch dławików i to dobrych. Do­
bry dławik powinien posiadać małą opor­
ność omową (mały opór uzwojenia dla p rą­
du stałego) oraz możliwie dużą oporność 
pozorną dla częstotliwości filtrowanej (prą­
du miejskiego). Zatem przyzwoity idzeń, 
duża ilość zwojów ze stosunkowo grubego

- o  +  A , 

+■ A,

- 0

- o  - S ,

żony jeszcze po kupnie odbiornika, nie wy­
trzym ałby drugiego (bądź co bądź stosun­
kowo dużego) wydatku w postaci aparatu 
anodowego. Jeśli nie możemy kupić gotowe­
go prostownika, to nie znaczy, że powin­
niśmy się go wogóle wyrzec. Możemy sobie 
zbudować prostownik sami ze stopniowo 
gromadzonych części.

Ja k  wiadomo, prostownik składa się z 
dwuch części: z właściwego prostownika i 
filtru. Koszt wjaściwego prostownika może­
my zmniejszyć przez użycie lamp neono­
wych o prostowaniu dwukierunkowem, lub 
też żarzeniowych jednokierunkowych (np.

drutu — to są cechy dobrego dławika. Do­
bry dławik ma poważną wadę __ znaczne
cenę. przekraczającą nawet cenę transfor­
matora. W handlu spot/kam y przeważnie 
dławiki mniej dobre, nieco tańsze, odznacza­
jące się dużą opornością omową, (na skutek 
użycia cienkiego drutu na uzwojenia) i da­
jące zatem znaczny spadek napięcia. Chcąc 
skompensować spadek na dławiku. należy 
podwyższyć napięcie transformatora.

Skoro decydujemy się na znaczniejszy 
spadek napięcia wyprostowanego, możemy 
zastąpić dławik oporem, a koszt filtru zna­
cznie zmaleje.
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Jako oporu można użyć sylitu, lub też 
opornika metalowego. Działanie oporu bę­
dzie podobne do działania dławika. Roz­
patrzmy filtr rys. 1. lub 2. Kondensatory 
przedstawiają minimalny opór dla składo­
wej zmiennej prądu wyprostowanego. Uży­
wając dobrego dławika, mamy w nim za­
porę dla składowej zmiennej, oraz minimal­
ny opór (a więc i minimalny spadek napię­
cia) dla składowej stałej. Przeciętny dławik 
jest wprawdzie dużym oporem dla składo­
wej zmiennej, lecz jest także niemałym 
oporem dla składowej stałej (a więc powo­
duje duży spadek napięcia).

Oporność omowa, włączona zamiast 
dławika, w zupełności spełnia swe za­
danie: składowa zmienna, mając do wyboru 
duży opór sylitu oraz mały kondensatora — 
płynie przez ten ostatni: składowa stała, 
dla której kondensator jest przerwą, prze­
chodzi przez sylit.

nicach przyzwoitych. Dla odbiorników o 
dużem zużycju prądu anodowego musieli­
byśmy stosować transformatory o kilkakro­
tnie wyższem napięciu, aby mieć rezerwę 
na spadek. F iltr z oporami, ze względu na 
taniość, nadaje się do samodzielnej budowy 
dla amatorów, posiadających małe odbior­
niki.

K1

Rys. 4.

Porównywując filtr dławikowy z filtrem 
oporowym, musimy stwierdzić, że ten osta­
tni ma jedną zaletę i jednocześnie jedną 
wadę: minimalną cenę oraz stosunkowo
duży spadek napięcia.

Gdzie więc i czy wogóle opłaca się u- 
życie filtru z oporami? Przypomnijmy pra­
wo Ohma tak proste, a lak zasadnicze. Mó­
wi ono że: E—I.R,

W zastosowaniu do filtru, będzie to o- 
znaczało. że spadek napięcia na danym o- 
porze będzie zależał od prądu przepływa­
jącego przezeń.

Normalny filtr (rys. 1.) posiada R rów­
ny około 5000 omów. A więc jasnem jest, 
że filtr z oporami nadaje się przeważnie 
do małych odbiorników, o małem zużyciu 
prądu anodowego, gdyż wtedy tylko spa­
dek na oporze będzie się zawierał w gra­

Rys. 5.

Przejdźmy teraz do schematów i d a ­
nych filtru dławikowego. Rys. 1. przedsta­
wia normalny llltr. R=5000 omów Ci=:C2̂ - 
4p, F. Lepszy, bo dwuczłonowy, pokazuje 
rys. 2. R i=R2=2000 omów. Ci— Co— Ci—  
4|j, F.

Na rys. 3 wdzimy kompletny sch-.mat 
prostownika z lampą neonową dwukierun­
kową z filtrem na oporach. Ci—0,5 F Ca“  
4 |j, F, C:,=2 jj,F, Cn =  3 (j.F, R, — 250000 
omów, R2=2000, R3 — 2000, Rn =  100000, 
Rr, =  100, R„ — 1000. R7 =  500000. Rs —  
50000.

(Ri służy do zabezpieczenia kondensa­
torów od przebicia).

Na rys. 4 mamy schemat prostownika 
z lampą głośnikową: Ri — 2000. R2 =  2000 

R3 =  50000 Ci = 4 n F  C  =  4 p. F C3 =  
2 u, F. Wreszcie na rys. 5 widzimy wybitnie

prosty schemat prostownika bardzo taniego 
dostarczającego zarówno napięcie anodowe 
jak i prąd żarzenia.

Prostownik taki można budować, po­
siadając sieć o 220 v. Należy jednak za­
chować wszelkie ostrożności, traktując go
analogicznie do zasilania z prądu stałego
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(stale pod napięciem względem ziemi!) Brak 
tu drogiej części — transformatora, od­
dzielającego sieć od odbiornika.

Użyty transformator dzwonkowy (1A.
3,5 : 8v) służy do żarzenia lamp. Prostu­
jemy wprost z sieci miejskiej.

Dane: C i=4  jj ,  F, Cj=:2ij, F, C3=4 p, F, 
Cn =  2 p, F, Cr, =  2 jj, F, Ri =  R2 =  R3 =  
2000 omów. Rn == 500, Rr, — zależnie od 
lampy, R g  =  100.

Na zakończenie przypomnę znowu pra- 
ko Ohma, które jest podstawą do obliczania 
oporów potrzebnych do uzyskania dowol­

nych (niższych) napięć z prostownika. Weź­
my przykład z rys. 6. Prostownik dostarcza 
napięcie V =  220 woltów. Lampa pobiera 
(odczytujemy z charakterystyk, lub mie­
rzymy) — 0.005A. Napięcie wymagane przez 
lampę — 40 woltów. Obliczmy opór R. W 
o porze tym musimy „zniszczyć" 220—40=

180
180 woltów, R = ------------=  36000 omów.

0.005

W. A. Trembiński.
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Radjofonja w krainie wschodzące 
go słońca

„Broadcasting Corporation of Japan" 
wydało piękną książeczkę w języku angiel­
skim, w której podane są dokładne wiado­
mości o rozwoju radjofonji w Japonji.

Dnia 29 listopada 1924, przy współu­
dziale Rządu, powstała organizacja „Tokyo 
Hoso Kyoku“, zadaniem której było utrzy­
mywać w okolicy Tokio stację nadawczą 
pod kontrolą Rządu. Organizację tę popie­
rały wszystkie dzienniki, banki, fabryki j 
domy handlowe w Tokio.

Pierwsza stacja, która nadawała mocą 
500 wat, uruchomiona została w dniu 22 
maja 1925 r. Wkrótce potem podwyższo 
no moc na 1 KW, a stację przeniesiono do 
Atagoyama. W pierwszym roku liczba słu­
chaczy wzrosła z 5000 na 100.000. Cyfra 
ta przeszła najśmielsze oczekiwania i była 
dowodem, że radjofonja stała się potrzebą 
narodu japońskiego! W roku 1925 przepro­
wadzono specjalną akcję propagandową dla 
radjofonji, która uwieńczona została po­
myślnym skutkiem, tak, że liczba słuchaczy 
w okręgu Tokio wzrosła w sierpniu 1926 do 
220 .000 .

Osiągnięty w Tokio sukces zachęcił do 
założenia podobnych organizacyj w Osaka 
i Nagoja. Moc stacyj nadawczych w Osa­
ka i Nagoja została również podwyższona 
do 1 KW.

W pierwszych kilku latach pracowały 
więc w Japonji 3 niezależne równorzędne 
orgarizacje radjowe pod kontrolą Rządu.

Po ośmnastu miesiącach pracy tych 
trzech stacyj wyłoniła się kwestja założenia 
jednej ogólnej narodowej organizacji. Trzy 
istniejące już organizacje złączyły się więc

i w dniu 20 sierpnia 1930 r. powstało towa­
rzystwo „Nippon Hoso Kyokai" (Japońskie 
Towarzystwo Radjofoniczne). Towarzystwa 
to otrzymało monopol na radjofonję w J a ­
ponji.

Postanowiono w przeciągu najbliższych 
5-ciu lat rozbudować narodową sieć stacyj 
nadawczych. Realizację tego planu rozpo­
częto w sposób następujący: podwyższono 
moc działania stacyj w Tokio, Osaka i Na­
goja na 10 KW. W 4-ch innych miejscach 
uruchomiono również 10 KW. - stacje w 
3-ch dalszych miejscach—nadajniki o mniej­
szej mocy. Stacje te pracują na różnycn 
długościach fal. Ażeby przy okazjach spe­
cjalnych wszystkie stacje mogły nadawać 
ten sam program, trzeba było założyć prze­
wody kablowe. Obecnie buduje się szereg 
mniejszych stacyj w takich okolicach, gdzie 
odbiór istniejących stacyj pozostawia wie­
le do życzenia.

Pozalem założono w Tokio laboratorjum 
techniczne. gdzie kontroluje się audycje 
różnych stacyj i stwierdza drogą fcadań 
technicznych, jakie ulepszenia należy wpro­
wadzić.

Programy układa się według wzorów e- 
uropejskich. Oprócz audycyj muzycznych i 
odczytów nadawane są sygnały czasu, wia­
domości codzienne, wiadomości gjełdowe 
etc. Kierownictwo „Nippon Hoso Kyoku" 
nie zapomina również o ważnem zadaniu 
radjofonji w roli nauczyciela ludu i prze 
znacza specjalne audycje dla podniesienia 
poziomu wykształcenia szerokich warstw 
ludności wiejskiej.
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Radjo w  państwie Niebieskiego Sm oka
W ostatnch latach często czytuje się w dziennikach informacje 

o , wojnie domowej w Chinach''. Informacje te pochodzą przeważnie ~c 
/.ródel angielskich i noszą z tego powodu tendencyjny charakter, o to­
nie nieprzychylnym dla Chin, tymczasem w kraju tym dokonywa się  
wielka przemiana kulturalna o rozmiarach której da nam pojęcie opjs 
stanu radjotechniki w Chinach.

G dy przed  pięciu la ty  w ybuchła w 
C hinach rew oluc ja narodow a i w p rz e c ią ­
gu k ilku  n iespełna tygodni nastąp iło  w zię­
cie S zanghaju  — na oczach zdum ionej li­
ii ropy i Stanów  Zjednoczonych dokona! 
się h isto ryczny  a k t zjednoczenia C hin Po­
łudniow ych z Pólnocnem i. W praw dzie d y ­
k ta to r  pekiński, Czang - Tso - Lin, n ie­
długo cieszył się pokojem , gdyż w krótce 
ta jem nicze ręce (czytaj: A nglja) w znieci­
ły  pożar w ojny  dom owej, k tó ry  do dziś 
dn ia p łonie i niszczy państw o N iebieskie­
go Smoka, je d n ak  w zięcie Szanghaju  było 
wówczas w idom ym  znakiem  n iew yczerpa­
nego zd ro ju  e n e rg ji narodow ej czterysto- 
m iljonow ego ludu, k tó ry  ośw iadczył nie­
dw uznacznie, że m a dość obcych panów  i 
p ragn ie  w ejść do rodziny narodów , jak 
rów ny śród równych.

Mimo szczerego podziwu św iata dla 
w yzw oleńczej w alki Chin, pomimo w iary  
naw et w ich rych łą  em ancypację, Europa 
sceptycznie się zapatryw ała  na możliwość 
rozbudow y w łasnego, rodzim ego przem y 
słu młodego państw a chińskiego. Zbyt 
świeże tam  było  wszystko, co zw iązane z 
pojęciem  cyw ilizacji zachodnio - eu ro p e j­
sk ie j, natom iast zby t sta re  i zakorzenione 
w psychice ludu chińskiego p rzyw iązanie 
do rolnictw a, do cichej p racy śród pól ry- 
żowych, by  móc pow ażnie mówić o uprze 
m ysłow ieniu Chin. A jed n ak ?

W ciągu tych czterech lat ostatnich, 
C h iny  znakom icie zorganizow ały  u siebie 
na jw ażn ie jsze  gałęzie prezm ysłu  konsum ­
pcyjnego, ja k : p rzem ysł spożywczy, odzie­
żowy, obuw iany  a naw et przem ysł budo­
w lany. G dy p ierw sze te  p róby  dały  w y ­
n ik  nadspodziew any, w zięto się do p rze ­
mysłów pow ażniejszych, w ym agających  
ju ż  n ie ty lko  w ielkich kapitałów , lecz prze- 
dew szystkiem  inżynierów , techników , kon­
struk to rów  m aszyn - słowem, licznego i

doskonale wyszkolonego personelu  techni­
cznego, k tó ry  je st fundam entem  dzisie j­
szej potęgi przem ysłu  angielskiego- i am e­
rykańskiego. Tu więc napo tka ł m łody k a ­
pitalizm  chiński pierw szą pow ażniejszą 
przeszkodę: b rak  w ykw alifikow anych  sił 
technicznych. .1 oto C hińczycy po k ró tk im  
nam yśle d ecydu ją  się na sprow adzenie 
k ilkuse t młodych inżynierów  a m e ry k a ń ­
skich i niem ieckich — a po ich przybyciu  
wyrasita pod Szanghajem  nowe m iasto: 
o lbrzym ia osada przem ysłow a, las kom i­
nów fabrycznych  słowem tw ierdza cięż­
kiego przem ysłu  Chin nowoczesnych.

Jedną z p ierw szych gałęzi przem ysłu 
technicznego, pow stałych w C hinach, był 
przem ysł rad jow y, pow stały  w C hinach 
Północnych ju ż  w  końcu 1926 roku, a więc 
w k ilka tygodni po zajęciu  Szanghaju  
przez w ojska m arszałka  Czang - k a j  - 
Szeka. Z początku m usiano się. z n a tu ry  
rzeczy, ograniczyć do fabrykacji części za­
m iennych, gdyż do budow y całkow itych 
aparatów  rad jow ych  było zawcześnie. tern 
b a rd z ie j w-ięc nie było  mowy o budowie 
kom pletnych rad jo s tacy j nadaw czych i 
całych broadcastingów . Ale ju ż  w krótce,
1)0 w m a ju  1927 roku pow sta ją  kolosalne 
zak łady  przem ysłu  „The C hinese Gover- 
nem ent W orks“. („Chińskie Zakłady Rzą­
dowe"). Od te j chw ili chiński przem ysł ra­
d jow y zaczyna coraz sku teczniejszą toczyć 
w alkę z w iełkiem i firm am i im portowem i, 
k tó re  ju ż  zdążył) m ocną stanąć stopą na 
chińskim  rynku  handlow ym . Są to przede- 
w szystk im i angielskie Zakłady „Marconi*1 
i niem ieckie ^TelefunkeiT*. Jeszcze 5 lat 
tem u, bo zim ą 1926 r. o lbrzym i nak ład  p ra ­
cy i kapitałów , jak iego  w ym aga przem ysł i 
handel radjow y, cały ten  kolosalny zasób 
środków  m a te rja ln y ch  i tw órczej in te li­
gencji człow ieka —- słowem to wszystko, 
co A m erykanin  rozum ie przez „business
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racljow y", znajdow ało się wówczas w rę­
kach w ielkich firm  i domów handłw ych 
cudzoziem skich, przew ażnie angielskich, 
k tó re  za m iljardow e sum y im portow ały  do 
Chin stacje  nadaw cze i ca ły  sp rzę t rad jo - 
wy.

O becnie w szystko to należy do p rze ­
szłości. Szanghaj p rzesta ł być głównym  
punktem  wwozowym dla b ranży  rad jo- 
w ej. V\ chwili obecnej sy tu a c ja  na ch iń ­
skim ry n k u  rad jow ym  przedstaw ia  się w 
ten sposób, że p rac u je  tam  nieprzeliczone 
m nóstwo d robnych  fabrykan tów  k ra jo ­
wych oraz koncern  4 potężnych fab ryk  
rad jo techn ieznych  o k ap ita le  w yłącznie 
m iejscow ym . R ezu ltat je s t ten, że im port 
ciągle i to gw ałtow nie spada, zaś przem ysł 
chiński robi w spaniałe in te resy  i to w y łą­
cznie gotówkowe, podczas gdy daw nie j f ir­
m y angielskie a zw łaszcza niem ieckie u- 
dzięla ly  k red y tu  i to n ie ty lko  za p o k ry ­
ciem w ekslowem  (z term inem  płatności 
n ie rzadko  dizesięciom iesięcznym ) ale n a ­
w et daw ały  tow ar na rachunek  o tw arty , co 
je s t tem bardzie j zdum iew ające, że w o- 
wym  czasie w C hinach stosunki polityczne 
i gospodarcze b y ły  nad w yraz n ieustab ili­
zowane. a k red y t bardzo  niepew ny. Ko­
losalne zatem  m usiały  być zarobki firm  
im portow ych, skoro opłacało się ap a ra ty  
sprow adzać z odległych k rajów , a na do­
datek  narażać się na ew en tualną n iew y­
płacalność k lijen te li. Dziś, ja k  zaznaczyli­
śmy. w szystko to należy  do przeszłości, 
albowiem  przem ysł chiński doszczętnie 
p raw ie  w yrugow ał obcego k o n k u ren ta  z 
ry n k u  krajow ego.

Słusznie oczekiw ać m ożna p y tan ia : j a ­
kiż to powód przyczyn ił się do odniesienia 
zw ycięstw a ta k  n iezw ykłego pod w zglę­
dem doniosłości sku tków  ekonom icznych 
ja k  i szybkości z ja k ą  w yrugow ano obcy 
p ro d u k t z rodzim ego rynku?

P rzyczyną tego zjaw iska by ła  n ie w i­
dziana dotąd, fan tastyczna w prost różnica 
cen pom iędzy sprzętem  kra jow ym  a zag ra­
nicznym.

N iżej podana tab e lk a  porów naw cza 
cen k ra jow ych  i zagranicznych w yjaśni, 
dlaczego chiński p rzem ysł rad jo w y  w c ią ­
gu tych  trzech  la t doszedł do rozkw itu  a 
firm y cudzoziem skie zw ija ją  ju ż  obecnie 
swe placów ki handlow e, nie w yłączając

ta k  pow ażnych eu ropejsk ich  Tow arzystw  
A kcy jnych  ja k  „M arconi" i ,1T elefunken“ 

T abe lka porów naw cza cen przedstaw ia 
się n iezw ykle in te resu jąco , przyczem  ceny 
tych rad jo s tacy j nadaw czych (kom pletne 
urządzenie plus zapasow e części zam ienne) 
podane są w dolarach  m eksykańsk ich  (I 
do lar m eksykańsk i rów na się pól do lara  
U. S. A.).

Nadajnik mocy Moc Cena w doi. meks.
W Import. Kraj.

Do celów zwykł. 500 15.000- 5000-

n w » 250 10.000- 3.800-

» » 100 7.000- 2.800-

» » 15 5.000- 2.000-

» wojsk. 50 6.000- 2 400-

Aż do roku  1928, to je s t do chwili, gdy 
zaznaczyła się na ry n k u  gw ałtow na różn i­
ca cen na korzyść producentów  chińskich, 
rząd  chiński udziela ł o lbrzym ich zamówień 
obcym  firmom, w yróżn ia jąc  prezdew szyst- 
k iem  a p a ra ty  angielsk ie M arconiego i n ie ­
m ieckie T elefunken. T eraz zaś rząd  chiń­
ski k u p u je  jed y n ie  a p a ra ty  pochodzenia 
krajow ego, oszczędzając na różnicy cen 
se tk i tysięcy  dolarów . Zwłaszcza, je ś li cho­
dzi o zaspokojen ie potrzeb w ojska, k tó re  
w chwili bieżącej w C hinach  przechodzi 
energiczny proces europeizacji.

O sta tn ie  trzy  la ta  by ły  dla chińskiego 
przem ysłu  radjow ego epoką rozkw itu. /. 
pośród bardzo znacznej liczby fab ry k  ra- 
d jow ych  w tym  k ra ju  zasługu je  n a  spe­
c ja ln ą  uw agę w spom niany ju ż  przez nas 
koncern  czterech fabryk . Do koncernu  te ­
go należą:

1. „The C hinese G oyernem ent Radio 
W orks" — z siedzibą w S zanghaju , Ave- 
nue H aig  17. Z akłady te, założone w r. 
1927 pod p ro tek to ra tem  M inisterjum  W oj 
ny  rządu nankińskiego, dzięki stałym  a 
znacznym  zasiłkom  i subw encjom  ze s tro ­
ny  tegoż rządu, rozw inęły  -się w kró tk im  
czasie w pierw szorzędne przedsiębiorstw  .-, 
k tó re  p racu je  głów nie dla w ojska oraz na 
eksport do Japonji. W listopadzie roku  1928 
zak łady  te, k tó rych  w artość w owym  cza 
sie została oszacow ana na 900.000 doi. me-
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k s\k ań sk ich , p rzekazane zostały „N atio­
nal Constructiion Com m ission", specja ln ie  
w tym  celn u tw orzonem u przez rząd  przed 
siębiorstw u państw ow em u, k tó re  p ro w a­
dzić m a pow yższą fab ry k ę  na zasadach 
w yłącznie handlow ych. Specjalnością f ir­
m y są gen era to ry  o Wysokiem napięciu, o- 
znaczona m ark ą  „C liigora“ , u tw orzoną z 
p ierw szych sylab firm y  (Chi-go-ra). Mie­
siące: litsopad i grudzień  roku  1929 p rzy ­
niosły dalszy rozkw it firm y — a je j  m ie­
sięczne obro ty  sięgały 150.000 dolarów  m e­
ksykańskich .

2. D rugą z kolei, co do w ielkości i zna­
czenia fab ry k ą  rad jow ą, je s t ,,The C hina 
Scientific In strum en t C om pany" z siedzibą 
w Szanghaju , u lica M useum Road 20. F a ­
b ry k a  ta  pow stała p rzed  czterem a laty , za­
cząwszy z bardzo drobnym  kap ita łem  za­
kładow ym . Po kilkum iesięcznem  istn ien iu  
zarząd ob ję li ludzie w ykw alifikow ani, 
dzielni o rganizatorzy , k tó rzy  fab ry k ę  do­
p row adzili do rozkw itu . Dziś za tru d n ia  ona
5.000 robotników , o trzym ując k ilk a  razy 
do roku  znaczniejsze zam ów ienia od rz ą ­

du i gmin, oraz p racu jąc  d la  licznych to ­
w arzystw  żeglugi rzecznej, k tó re  na swych 
p arosta tkach , reg u la rn ie  ku rsu jący ch  
w zdłuż Ho - an  - ho, chętnie um ieszczają 
rad joodbiorn ik i. W połowie zeszłego roku 
fa b ry k ą  o tw orzyła specja lny  oddział re- 
p a ra tu r, k tó ry  cieszy się ogrom nem  wzię 
ciem śród szerokich sfer rad joam atorów .

3. T rzecią fab ryką , należącą do om a­
w ianego koncernu  chińskiego je s t „The 
Trio C om pany", Szanghaj, Route F ergus- 
son 57. F a b ry k a  ta  specja lizu je  się w p ro ­
dukcji m asow ej, se ry jn e j, przeznaczonej 
głów nie dla w arstw  w łościańskich. O kaza 
ło się bowiem, że k lijen te la  chłopska w 
C hinach je s t bardzo w dzięczną k lijen te lą , 
gdyż chiński w ieśniak, nabraw szy  zaufa­
nia do tych  aparatów , p ropagu je  je  po­
śród swych k rew nych  i znajom ych, tak, że 
„Trio C om pany — S hanghai" o trzym uje  
pisem ne zam ów ienia z najg łuchszych  w io ­
sek 400 - m iljonow ego k ra ju .

4. C zw artą, należącą do koncernu  f a ­
b ry k  chińskich, je s t „The Shanghai E lec­
tric C om pany": je s t to fab ryka , k tó ra  po 
czątkow o zajm ow ała się p rodukcją  insta- 
lacy j e lek trycznych  i silników  D iesla. Po­
tem, około 1928 r. otworzono dział rad jo  
wy, k tórego p ro d u k cja  w zm aga się z każ

dym  m iesiącem , dochodząc w połowie r. 
1929 do w artości m iesięcznej i 00.000 d o la ­
rów m eksykańskich .

P rzem ysł rad jow y chiński ma przed 
sobą p iękną przyszłość, zabezpieczy! się 
bowiem prezd obcą in w az ją  n ie ty lko  d ro ­
gą k o n k u ren c ji cen, lecz dzięki p ro tek ­
c y jn e j po lityce rządu  chińskiego zdołał u- 
zyskać w ydan ie  ustaw y, n ak ład a jąc e j cło 
w w ysokości 12% na im portow ane w yroby 
rad jow e.

C iekaw a je s t i n iepozbaw ioną komizmu 
p rzyczyna tak  znacznego, ja k  na Chiny, 
zapotrzebow ania na rad jo s tac je  nadaw cze 
O tóż la ta  1924 i 1925 są pam iętnym  dla 
C hin okresem  w ojny  dom ow ej i n ie s ły c h a­
nego rozstro ju  w szelk ie j organizacji p a ń ­
stwowo - tw órczej. Bezpieczeństwo osobi 
ste obyw ate la nie istn iało : po k ra ju
w zdłuż i wszerz hu la ły  zb ro jne bandy  de 
zerterów  i zbiegłych z w ięzień  k ry m in a li­
stów. Jedna z tak ich  band, pod dowódz­
tw em  zbiegłych z w ięzienia b raci M arode- 
C han, sta ła  się szczególnie niebezpiecznym  
w rogiem  porządku  publicznego, n apadając  
na pociągi i m ordu jąc  bestja lsko  podróż­
nych. O tóż banda ta, d la  zapew nienia so­
bie w iększego bezpieczeństw a i bezkarno­
ści, w dziesiątkach  m iejscow ości pozryw a 
la  połączenia telefoniczne. A by więc uzy 
skać jak ieko lw iek  znośne połączenia m ię­
dzym iastow e m usiano zainstalow ać ca łą 
sieć loka lnych  rad jo s tac y j nadawczych, 
k tó re  w w ielu  m iejscow ościach do dztś- 
clnia pełn ią  funkcję  daw nych in sta lacy j 
telefonicznych.

Prócz tego dw ie najsiln ie jsze  stacje 
nadaw cze chińskie: „Radio - Peking'" oraz 
„Radio - S hanghai" w ydatn ie  poparły  
przem ysł k ra jow y, udzie la jąc  Tow arzy­
stw u „The C hinese G overnem ent Radio- 
W orks" pożyczki w w ysokości 400.000 doi. 
m eksykańsk ich  na cele rozbudow y zak ła­
dów fabrycznych  i b iur.

T ak  znaczna jednorazow a pożyczka i 
liczne zam ów ienia na rad joodb io rn ik i i 
rad jo s tac je  nadaw cze um ożliw iły m łodem u 
chińskiem u przem ysłow i rad jow em u p rze­
trw an ie  pierw szych, ciężkich d la  p rodu ­
k cji momentów7 i doczekanie chw il ro z ­
kw itu  i pełnego zw ycięstw a nad w yrobam i 
im portow anem i.

H. G.



Str. 174 R A D  J O .  A M A T O R  POLSKI N r. 4

Pomiary ilościowe jakości odbioru
Do niedawna jeszcze jakość odbioru była oceniana na słuch, 

dziś wszystkie czynniki, składające się na jakość odbjoru_ możemy już 
dokładnie zmierzyć i dzięki temu świadomie doprowadzić odbiornik do 
największej jakości. Ogólne wyniki tych ilościowych badań jakości 
odbioru i główne wnioski wypływające z tych badań, podaje autor 
w artykule poniższym.

Jeżeli porów nać odbiorn ik i rad jow e 
z czasów przed pięciu do siedm iu la t z 
ap ara tam i odbiorczym i doby obecnej, 
w idać bezw ątp ien ia w ielki postęp. Jednak  
naw et dzisiejsze odbiorn ik i są  przew ażnie 
konstruow ane „w edług czucia". Jest j e ­
szcze dużo problem ów, k tó re  nie zostały 
dotąd w yśw ietlone. Jak  zaśw iadcza o tem 
inż. C lausing z cen tralnego  la b o ra to rju m  
firm y  „Siem ens i H alske", na jednym  ze 
swoich odczytów  w in sty tucie  H enryka 
H ertza w Berlinie, udało się dopiero w zu­
pełn ie ostatn im  czasie w yjaśn ić te zagad­
nien ia na drodze pom iarów. W lab o ra to r­
ju m  cen tralnem  firm y  „Siem ens" są wszyst 
kie bieżące problem y rozw iązyw ane na 
zasadzie ścisłych pom iarów  i niem a już  
trudności czynienia pom iarów  na odbior­
nikach  w danych  w arunkach  pracy.

P rzy  p ro jek tow an iu  rad joodb io rn ika 
należy  ustalić następuce dane:

1) W ym agana siła głosu dla różnych 
pomieszczeń.

2) Od czego zależy dobre od tw orze­
nie?

a) Od w ielkości zniekształceń spowo­
dow anych prezz głośnik i zniekształceń 
spow odow anych przez odbiornik.

b) od tego ja k  odbiera nasze ucho r ó ­
żne natężen ia głosu,

c) w ja k i sposób m a być zasilana lam ­
pa koiidowa.

d) ja k i  m a być zastosow any układ  de­
tek to row y i ja k  ma być rozw iązany,

e) ja k i  je s t dozwolony spółczynnik 
zniekształceń,

f) ja k  ma być doprow adzone do d e te­
k to ra  nap ięcie szybkozm ienne dla n a jle ­
pszej jego pracy,

gj ja k  m ożna zm ierzyć zniekształce­
n ia  w m ałe j częstotliwości.

3) Jak m ożna osiągnąć aby  odbiornik 
pracow ał jednakow o dobrze na w szyst­
kich falach.

je s t jasnem , że od mocy w yjściow ej 
zależne je s t całe rozw iązanie odbiornika 
D aw niej mówiono, że d la  sa li o podw ójnej 
pojem ności należy  stosować podw ójną si­
łę głosu. P om iary  Siem ensa w ykazały  je d ­
nak, że tak  nie je s t i, że p rzy  pow iększa­
niu objętości sali należy  pow iększać siłę 
audyc ji ty lko  stosunkowo o nie duży p ro ­
cent.

W firm ie Siem ens zm ierzono bezpo­
średnio  moc potrzebną w stosunku do ob ­
ję tości sali. Na rys. 1 są p rzedstaw ione 5

Rys. 1. Krzywe max, min. i pośredniej mo­
cy wyjściowej odbiornika w funkcji obję- 

iości pomieszczenia.

krzyw e, z k tó rych  górna pokazu je  moc 
najw yższą, k tó rą  znosi ucho-, podczas gdv 
dolna odpow iada mocy m inim alnej. W y­
kreślono rów nież k rzyw ą pośrednią do 
k tó re j należy  się stosować. Poniew aż je d ­
nak  tłum nie w danych w arunkach  zależy 
od przedm iotów  i m aterja łów , k tó re  tam  
się zn a jd u ją , jasnem  jest, że pew ne od 
chylen ia nie są w ykluczone. Rys. I poda 
je  nam  ja k ie  natężenie o trzym am y na 
je d n o s tk ę  pojem ności sali. p rzy  zastosowa 
n iu  różnych mocy w yjściow ych, w salach 
o różnych pojem nościach. P rzy ję to  przy 
tem  pew ną norm alną w ydajność głośnika 
dostosowanego do lam pki w yjściw ej. Z 
rys. teg,o w ynika, że n a jp o p u la rn ie jsza  w 
Niem czech lam pka RE154 w ystarcza n a j 
w yżej na salę o pojem ności 40 m.!*. t. j. na
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pojem ność norm alnego pokoju. P rzy  wię­
kszych pokojach  i salach, należy 
więc stosować siln iejsze lam pki, je d n ak  
zobaczym y dalej, że naw et w m niejszych 
pokojach  lep ie j je s t stosować lam pki sil­
n iejsze.

W urządzeniu  odbiorczem  mogą po ­
w staw ać nas tępu jące  zniekształcenia.

Z niekształcenia spow odow ane przez 
głośnik. P ow stają  one z tego powodu, że 
głośnik nie w zbudza rów nom iernie w szy­
stk ich  tonów ioid 50 do 5000 okresów, choć­
by naw et lam pka w yjściow a otrzym yw ała 
na sw oją sia tkę to samo napięcie zm ien­
ne.

Zniekształcenia spow odow ane przez 
odbiornik . P ow stają  one gdy np. am plituda 
d rgań  pew nej częstotliw ości je s t odtw orzo­
na w innej p roporc ji niż am plitudy  innych 
częstotliwości, odbieranych przez antenę 
jednakow o.

Bardzo duże znaczenie przy  ocenie o d ­
biorników  ma czułość ucha n a  różne czę­
stotliwości. Ucho nasze nie je s t je d n a k o ­
wo czułe na różne częstotliw ości i praw o 
W ebera mówi, że rozróżnia ono moc gło­
su w stosunku do logary.tmu z am plitudy. 
Pozatem  jego czułość w zrasta z podw yż­
szeniem  tonu, czyli, że dla n iskich tonów 
należy  doprow adzić w iększą moc aniżeli 
d la  w ysokich, d la  o trzym ania tego sam e­
go w rażenia. D la p rzy k ład u  pow i' Izmy, 
że lam pka R E I34 ja k o  końcow a może 0- 
trzym ać na sia tkę  sygnał 10-cio wołtowy, 
bez przeciążenia i że o trzym ała  ten sygnał, 
o częstotliw ości 500 okresów, i że w tych 
w arunkach  o trzym ujem y  w łaściw ą moc 
tonu z głośnika. Jeżeli te raz  weźmiemy 
ton niższy, należałoby  doprow adzić dla o- 
trzym an ia  tego sam ego efektu w iększe n a ­
pięcie na siatkę, co przeciąży łoby  lampkę. 
Jest to w łaśnie g łów ny porwód, dla którego 
stosu je się naw et do domowego użytku 
lam pki siln iejsze aniżeli REI54.

O ile chodzi o głośnik, to dla o trz y ­
m ania najlepszych  w arunków  p racy  zespo­
łu lam pki końcow ej i głośnika, opór jego 
dla p rądów  zm iennych w inien się rów nać 
oporow i lam pki końcow ej, je d n a k  d la 0- 
trzym an ia  rów nom iernego od tw arzan ia ró ­
żnych częstotliw ości należy  stosować opór 
g łośnika w iększy lub m niejszy  od oporu 
lam pki końcow ej, w zależności od tego,

czy je s t to lam pka końcowa, norm alna 
czy pentoda, należy  więc stosować tu ta j 
kom prom is pom iędzy dobrem  odtw arza­
niem  i w ydajnością na n iekorzyść te j o s ta ­
tn ie j ze w zględu na to, że w ydajność ła t­
w iej je s t podnieść zapomocą zastosow ania 
in n e j lampki końcowej.

Jak w ygląda teraz, spraw a z punktu  
w idzenia lam pki w yjściow ej. O trzym uje  
ona napięcie zm ienne m ałej częstotliwości 
w prost z detek tora, lub za pośrednictw em  
małego wzmocniacza m ałej częstotliwości, 
sk ładającego  się z szeregu elem entów. Nie 
je s t tu ta j konieczne stosowanie w zm acnia­
cza oporowego, m am y bowiem już  tran -

Rys. 2. Układ stosowany do pomiarów, jak 
na rys. 3.

sform atory  posiadające, dzięki zastosow a­
n iu  specjalnego rdzenia, tak  dobrą ch a ra ­
k te ry stykę , że nie u stępu je  ona w zm ac­
niaczom oporowym . Sprzężenie tran sfo r­
m atorow e należy  stosować jednak  ty lko 
w tedy, jeże li m am y do czynienia z wyso- 
kow artościow ym  rdzeniem , pozw alającym  
na m ałą ilość zwoi. D odatkow y stopień 
m ałe j częstotliwości w inien służyć, w 
przeciw ieństw ie do ogólnego m niem ania, 
nie do właściwego w zm acniania, lecz do 
dostarczania lam pce końcow ej odpow ied­
niego sygnału  na sia tkę  p rzy  zastosowaniu 
zw ykłe j lam pki detek torow ej, k tó ra  n a j ­
lep ie j p racu je , gdy p rzekazu je  d a le j jak - 
n a jm in e jszy  syganł m. cz.

W artość napięcia zm iennego m ałej 
częstotliwości, o trzym anego z lam py dete 
k torow ej, zależna je s t od w artości zm ien­
nego nap ięcia w ielk iej częstotliwości, do 
starczonego siatce oraz od m odulacji. Po­
m iary  w ykazały , że zw yczajny detek to r 
może być stosowany ty lko  przy  nap ię­
ciach na siatce do 0,8 w olta prądu szybke- 
zm iennego, gdyż je s t to przew ażnie g ran i­
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ca proporcjonalnego  działania. W tych 
w arunkach  d e tek to r zw ykły  (prostow anie 
siatkow e) d a je  w iększe napięcie m ałej 
częstotliwości w obwodzie anodowym , an i­
żeli podobny, p rac u jąc y  z d e tek c ją  anodo­
wą. Ten osta tn i je d n ak  m a tę  właściwość, 
że pow yżej 0,8 w olta nap ięcia  zm iennego 
może pracow ać p roporc jonaln ie  i w tych 
w arunkach  dać bardzo  znaczne napięcia 
m. cz. P rzy  m ałych napięciach n a  siatce 
d e tek to r anodow y nie p rac u je  p ropo rc jo ­
na ln ie  i w tych  w arunkach  nie należy  go 
n igdy stosować. W w ypadkach  więc gdy 
n a  sia tkę  lam py d etek to row ej m ożna do­
prow adzić ty lko  m ałe napięcie zm ienne w. 
częstotliwości, stosu je się d e tek to r zw ykły 
z m ostkiem  (siatkowy), jeże li natom iast 
m ożna tam  doprow adzić w iększe napięcia 
— należy  stosować d e tek c ję  anodow ą 
w prost na lam pę w yjściową.

Pozatem  rea k c ja  p rzy  de tekc ji anodo­
w ej i m ałych napięciach p rac u je  źle, pod­
czas gdy p rzy  w iększych — dużo lep iej.

W układzie detekc ji sia tkow ej m ogą z 
łatw ością w ystępow ać zniekształcenia, j e ­
żeli nie p rac u je  się na p roste j części cha­
rak te ry s ty k i lampy, poniew aż w tych  wa-

k

Rys. 3. Krzywe zniekształceń odbioru w 
funkcji częstotliwości dla trzech wielkości 
siły elekłromot. odboru w antenie (s)

runkach  o trzym uje  m. cz. dodatkow e h a r ­
moniczne, prow adzące do pogorszenia b a r ­
wy dźwięków i m ogące spowodować po­
w ażne zanieczyszczenia dźwięków7. Ilość 
wyższych harm onicznych je s t określona 
przez spółczynnik czystości. Spółczynnik 
ten  m ożna m ierzyć. P rzy  ustalonym  p ro ­
cencie m odulacji fal radjofonicznych moż­
na usta lić  najodpow iedniejsze napięcie, 
p rzy  k tórem  dany  detek to r p rac u je  n a j­

czyściej. Jeżeli s tac ja  nadaw cza je s t słabo 
m odulow ana, będziem y m ieli m ały spół­
czynnik. Dla osiągnięcia dużego zasięgu z 
m ałym i nadajn ikam i, stosu je się często za- 
dużą m odulację, natom iast w7 n ada jn ikach  
w iększej m ocy przew ażn ie  nie idzie się z 
m odulacją zby t daleko, poniew aż i ta k  za­
sięg je s t dostatecznie duży, czego w yni­
kiem  je s t to, że n iek tó re  n ad a jn ik i możne 
odbierać czyściej, aniżeli inne. R eakcja 
odgryw a w de tek to rze  też dużą rolę. Jak  
widać z rys. 2 spółczynnik  zn iekształcenia 
odbioru  m ale je  d la  w zrasta jących  często- 
tliowści. N a ry su n k u  przedstaw ione są 
trzy  krzyw e, z k tó rych  widać, że już  dla 
n iezbyt w ielk ich  częstotliw ości spółczyn­
n ik  ten je s t m inim alny. S tąd pochodzi, że 
p rzy  odbiorze, np. radjofonicznym . wyso­
kie tony m ogą być od tw arzane czysto i 
dobrze podczas gdy n isk ie tony  w7 tych s a ­
m ych w arunkach  nic są tak  dobrze od tw a­
rzane. P rzez odpow iednie doprow adzenie 
nap ięcia  zm iennego w7, cz. oraz n iezbyt 
silne m odulow anie n ad a jn ik a , można zaw ­
sze osiągnąć m ały  spółczynnik zan ieczy ­
szczeń naw et p rzy  n iskich tonach. W idzi­
m y więc, że d e tek to r jest tym  czynnikiem  
k tó ry  krzyw dzi odbiór rad jow y w poró­
w naniu z odbiorem  gram ofonow ym .

T eraz zachodzi py tan ie, ja k  doprow a­
dzić odpow iednie napięcie w ielk ie j częste 
tliwości na sia tkę  d e tek to ra?  P om iary  w y­
kazały, że odnośnie odbioru  na w iększe 
odległości an tena zew nętrzna p rzecię tnej 
e fek tyw nej w ysokości 4 m etrów , d a je  n a ­
pięcie zm ienne około trzech  miliwoltów, 
pokojow a zaś, efek tyw nej w ysokości 0,4 
m.—napięcie ok. 0,3 m iliw olta. P rzeciętny  
d e tek to r lam powy w inien dla dobrej p ra ­
cy o trzym ać napięcie zm ienne około 0,2 
w olta czyli 200 miliwoltów . W idać /  tego 
że w w ypadku, gdy nie stosu je się w zm ac­
niaczy w ielk iej częstotliwości, a d e tek to r 
zasila się w prost z an teny , należy  przy  
an ten ie  zew nętrzne j to napięcie podnieść 
siedem dziesięciokrolnie, zaś przy  an ten ie  
poko jow ej—około siedm iuset razy. Takie 
go podw yższenia nap ięcia nie m ożna osią­
gnąć w yłącznie zapom ocą obwodu s tro jo ­
nego bez reak cji, natom iast z rea k c ją  je s t 
to łatw o osiągalne, je d n ak  w p rak ty ce  pod­
w yższenie nap ięcia przez de tek to r z re a k ­
cją  nie p rzek racza  zw ykle 100 razy. W 
tych  w arunkach  an ten a  zew nętrzna da do­
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sta teczny  sygnał na d e tek to r natom iast 
nie da goi an ten a  pokojow a. Jeżeli um ieś­
cić pom iędzy an teną i detek to rem  lam pę 
ekranow ą, w anodzie k tó re j um ieścim y 
obwód stro jony , k tórego  sam oindukcja i 
pojem ność będą równocześnie zm ienne, 
lam pa ta  da nam  w zm ocnienie 20-krotne 
bez rea k c ji i do 140-krotnego z reakcją . 
W idać z tego, że je d n a  lam pa ekranow a 
może z łatw ością podw yższyć sygnał do 
tego stopnia, że będzie on dostatecznie 
duży naw et w w ypadku  stosow ania an te­
ny pokojow ej.

W z m o c n ię  n ie  
w  n e p r a c h

Rys. 4. Krzywe wzmocnie-ua przez różne 
odbiorniki pierwotnych napiąć odbieranych 

przez anteną.
Rys. 3 p odaje  nam  całkow ite wzmoc­

nienie w N eprach, ja k ie  m ożna otrzym ać 
z różnych odbiorników  w zależności od 
napięcia w antenie. Dla o trzym ania mocy,

Przypadkow y „D x “
Jednym z celów krótkofalarstwa jest 

osiągnięcie dalekich połączeń przy pomo­
cy jaknajmniejszej energji.

Spełnienie tego warunku powinno być 
dążeniem wszystkich omow, pomimo, że 
wymaga to z ich strony pewnych poświęceń 
a często przynosi rozczarowania.

Zaznaczyły się dwa odrębne punkty 
widzenia na sposób osiągnięcia tego celu. 
Jedni uważają, że ..dx“, czyli zasięg, jest 
ostatecznym celem. Zwolennicy tego kierun­
ku starają się o osiągnięcie jaknajdalszych 
połączeń wszystko jedno z jaką stacją, aby 
ta ostatnia była położona o możliwie wielką 
ilość kilometrów od nas.

Inaczej zapatrują się na tę sprawę zwo-

k tó rą  m ożna zm ierzyć, po trzeba sygnału
0 poziomie 10 neprów . D la  o trzym ania 
ta k ie j w ydajności ap a ra tu  dwulam powe- 
go (krzyw a A) po trzeba rozporządzać w 
an ten ie  30 mdliwoltami, z a p a ra tu  trzy lam - 
powego prostego (krzyw a B) — około 10
1 trzy  lampowego z jed n ą  lam pą ek ran o ­
wą (krzyw a Cj, około 5 m ili woltów. W y­
n ik a  z tego, że w szystk ie te  odbiorn ik i na 
d a ją  się do odbioru ty lko  z an teną zew nę­
trzną efekyw nej w ysokości conajm niej 
4-ch m. Tylko odbiorn ik  4-ro lam pow y z 
lam pą ek ranow ą i dodatkow ym  w zm acnia­
czem m. cz. (krzyw a D) — dostarczyć m o­
że z an ten y  pokojow ej lam pie końcow ej 
dostatecznego napięcia.

D la usunięcia zniekształceń detek tora, 
wzm acniacza m. cz. i głośnika, oraz w y­
rów nania s tra t w w ysokich tonach  przy  
zby t dużej selektow ności, m ożna stosować 
we wzm acniaczu m. cz. specja lne u rządze­
nia w ew nętrzne. D la o trzym ania rów no­
m iernego w zm acniania na w szystk ich  fa­
lach m ożna stosować w sprzężeniu  ante- 
uowem  kom pensator, k tórego ro tor je s t 
połączony z ro torem  kondensato ra  s tro ją ­
cego pierw szy obwód i k tórego jeden  sta- 
to r w łączony je st na antenę, d rugi zaś — 
na ziemię O trzym ujem y w tedy  ta k i efekt, 
że opór tego kom pensatora zm niejsza się 
ze zw iększającą się falą i przeciw nie.

Dr. F. Noack.

czy stała łączność
lennicy „stałej łączności'4. Uważają oni, że 
tylko „stała łączność", czyli możliwie częsta 
korespondencja z pewną określoną stacją 
jest colowa.

Zbadajmy, który pogląd jest słuszny.
W tym celu rozpatrzmy, jakie korzyści 

daje stosowanie obydwu poglądów, czy me­
tod.

Polowanie, na „dx“ zaspakaja ambicję, 
gdyż daje możność wytapetowania mieszka­
nia niezliczoną ilością kart QSL, zdobytych 
na skutek licznych mniej lub więcej uda­
nych QSO. Pozwala nawet na osiągnięcie 
dyplomu „WAC" czyli członkowstwa klubu 
takich_ ,,co pracowali ze wszystkiemi częś­
ciami śwata"! Łowcy „dx“ mają szerokie
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pole do popisu w ustanawianiu rekordów za­
sięgu, ilości połączeń, i t. p.

Przypatrzmy się, jednak, tej , dx‘oman- 
ji" krytycznie. Jaki realny, czy naukowy 
pożytek z takiej zabawy? Jedynym, może, 
plusem jest propaganda własnego kraju za­
granicą (i to do pewnego tylko stopnia). 
Zbieg szczęśliwych warunków pozwala na 
rozmowę z bardzo oddalonym kolegą, lecz 
jest to kwestja przypadku. Na zasadzie 
dx"ów możemy sądzić, że rozmowa na pew­
ną odległość jest możliwa, ale innych 
wniosków nie możemy wysnuwać, gdyż ma­
my za mało wytycznych. Mamy zbyt dużo 
zmiennych niewiadomych, abyśmy mogli 
wypowiadać jakieś konkretne wnioski na 
podstawie jednego dalekiego połączenia. 
Możemy operować tylko ogólnikami.

Reasumując: dx‘omanja daje dużo za­
dowolenia osobistego, zadowala żyłkę spor­
tową. głaszcze ambicję, lecz nie daje nama­
calnego pożytku, ani dla nauki, ani dla 
żądnego wiedzy krótkofalowca. Jeśliby ktoś 

chciał, naprzykład, dowiedzieć się coś o 
rozchodzeniu się fal krótkich na podstawie 

własnych dx‘ów, to miałby o tem bardzo 
mgliste pojęcie.

„Stała łączność" z pewną stacją, prze­
prowadzenie szeregu systematycznych do­
świadczeń nad tem, aby osiągnąć największą 
pewność obustronnego połączenia przy mini- 
manej użytej mocy stacji nadawczej i przy 
możliwie najprostszej aparaturze — oto 
właściwe zajęcie krótkofalowca.

Praca taka nie dostarczy mu „tłumu" 
kart „QSL“. ani dyplomu „WAC" i nic 
pozwoli mu pochwailć się, że za „jedno po­
siedzenie" rozmawiał z dziesiątkami dale­
kich stacyj (chociażby taki wypadek miał 
miejsce raz na rok, a siła odbioru nie robi­
ła konkurencji brzęczeniu komara).

Systematyczna korespondencja z pew- 
nemi stacjami pozwoli na wysnucie szer .gu 
wniosków co do rozchodzenia się fal krót­
kich w różnych porach roku i dnia; pozwoli 
na określenie możliwości łączności na danej 
przestrzeni, oraz minimalnej mocy niezbęd­
nej do tego celu: pozwoli wreszcie, na grun­
towne wypróbowanie schematów nadajnika 
i odbiornika oraz ich wad i zalet.

Praca taka nie jest efektowna, nie daje 
szybkch rezultatów; jest ona mrówczą pracą 
entuzjastów, prowadzącą powoli, lecz pew­
nie do celu — poznania fal krótkich

Należy najgoręcej polecić wszystkim 
amatorom uprawianie „stałej łączności". 
Przemawia za tem nie tylko wzgląd osobi­
sty — wzbogacenie własnych wiadomści, 
lecz i wzgląd ogólno-państwowy: poznanie 
możliwości stosowania fal krótkich dla łącz­
ności krajowej w wypadkach katastrof ży­
wiołowych, czy też w celach obrony lotni- 
czo-gazowej.

W tym celu są pożądane małe stacje 
przenośne „x" pozwalające na tem dokład­
niejsze zbadanie warunków odbioru i nada­
wania. Przedewszystkiem, należy zwrócić 
uwagę na stałą łączność krajową. Stacje klu­
bowe w pierwszym rzędzie mają tu pole do 
popisu. W pewnych godzinach poszczególne 
okręgi P. Z. K. winny nawiązywać łączność 
i przeprowadzać obserwacje i doświadcze­
nia. Poszczególni „ham‘s", czy to telegra­
fiści, czy to foniści, powinni zamiast wołać 
do znudzenia „c q dx", jak najczęściej nada­
wać , , C q  sp“ oraz „splxx dc spl yy".

Jeśli już kto bez „dx" żyć nie może, to 
niech uprawia ten sport „od święta", ale 
niech to nie będzie jego głównym celem!

Na pierwszem miejscu wśród zajęć ama. 
lorskich winna być dobrze zrozumiana „sta­
ła łączność \  W. A. Trembiński.

NIE R Ó B  C E W E K  !
własnoręcznie, gdyż możesz nabyć so­
lidne, dokładne, niezawodne cewki fa­
bryczne do wszystkich odbiorników z 

marką fabryczną

/^"rna d e irTN

( G R Y F )
eliminator „GryP-14.50, selekton 3-19.50 
metrovox-29.50, Neutrovox niew.- 19.50 
Krak. czwórka -19.50 Nemodyna -19 50 
2 i 3 1. Reinartz-19.50 Super 30-24.20 
Trójka Gwiazd. -19.50 AC-2 -14.50

D Ł A W I K  I wo
/'"ttia d e  i7T*N

( C B Y F )
G T 550 - ek ra n o w y  (jedw ab  - 11.80, em alja-950) 
AN 1800-norm alny (jedw ab  13.80, em alja  -11.50) 
K - k ró tk o fa lo w y  (jedw ab  - 11.80 e m a lja  9.50) 
R E -o p o ro w y -n o rm  (jedw ab  -22.50, em alja  19.50) 
D ETA L: „M E T R O N " K. Z. L ew ick iego , W a rs z a ­
w a , p l. W ils o n a ,-U s tro n ie  2, te i. 348-58, P .K .O . 
22.970, (w y sy łk a  na p ro w . za za liczen iem ) o raz  
w sz y s tk ie  s o lid n ie js z e  s k le p y  rad jo .
H U R T : Iuż. M. K o n eczn y  W -wa, N o w o g ro d z . 4
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Zakłócen ia w odbiorze radjowym
(D la now icjuszów )

Początkujący radioamatorzy często po zbudowaniu aparatu są nie­
zadowoleni z niego, gdyż odbiór jest zachwaszczony szmerami lub na­
wet strcsznemi hałasami obcemi, których nie sposób usunąć. Hałasy te 
jednak mogą pochodzić nie z odbiornika, tylko z zewnątrz — z sieci 
elektrycznej. Jak wtedy postąpić żeby te hałasy usunąć — wskazuje  
artykuł poniższy.

Odbiór radjowy, ze względu na prze­
szkody w postaci trzasków i szumów to­
warzyszących niekiedy audycjom, niezawsze 
daje nam pełne zadowolenie. Zakłócenia 
mogą w pewnych warunkach, zwłaszcza w 
większych miastach, dochodzić do znaczne­
go natężenia.

Zaburzenia zakłócające odbiór pocho­
dzą:

1) z atmosfery,
2) z różnego rodzaju urządzeń elektry­

cznych, lub mechanicznych.
W alka z zaburzeniami 1-go rodzaju, a 

więc z tak zwanemi trzaskami atmosfery­
cznemu nie daje w praktyce pomyślnych wy­
ników. Inaczej rzecz się przedstawia, gdy 
chodzi o zwalczanie zaburzeń 2-go rodzaju. 
Zaburzenia te, gdy znane jest ich źródło 
powstania, można prawie zawsze zupełnie 
usunąć.

WYKRYWANIE ŹRÓDEŁ ZABURZEŃ.

Wykrywanie przyczyn, powodujących 
zaburzenia, jest najważniejszym krokiem na 
drodze do osiągnięcia niezakłóconego od­
bioru. Każdy posiadacz odbiornika radio­
wego może przeprowadzić pewne najpro­
stsze badania, z wyniku których będzie w 
stanie wywnioskować, jakiego rodzaju są 
występujące u niego zakłócenia. W tym ce­
lu należy przeprowadzić następujące do­
świadczenia:

a.) Odłączyć antenę (wewnętrzną lub 
zewnętrzną) oraz uziemienie i połączyć wol­
ne obecnie gniazdka lub zaciski kawałkiem 
krótkiego drutu. Jeżeli zakłócenia ustaną, 
luc znacznie zmaleją, to wywnioskować stąd 
można, że źródło zaburzeń znajduje się 
Poza odbiornikiem. Osłabienie zakłóceń na­
stąpi, przy połączeniu gniazdka antenowego

z gniazdkiem uziemienia, również i w tym 
wypadku, gdy zaburzenia dostają się do 
odbiornika nie tylko z anteny, lecz również 
i z sieci elektrycznej. Jeżeli odłączenie an­
teny nie powoduje osłabienia zakłóceń, to 
może to wskazywać na uszkodzenie tkwiące 
w samym odbiorniku.

Celem przekonania się, czy zabu­
rzenia przedostają się do odbiornika z 
anteny, czy też bezpośrednio z sieci oświe­
tleniowej, należy włączyć antenę, odłączyć 
natomiast uziemienie. Jeżli zaburzenia prze­
dostają się do odbiornika za pośrednictwem 
anteny, wówczas odłączenie uziemienia 
wpłynie na zmniejszenie natężenia zakłóceń. 
Jeżeli zaś zaburzenia doprowadzone są za 
pośrednictwem sieci, wówczas odłączenie u- 
ziemienia spowoduje zwiększenie zakłóceń.

Przy badaniu odbiornika z antenę ra­
mową należy sprawdzić, czy obracanie an­
teny ramowej wpływa na siłę występujących 
zakłóceń. W wypadku, gdy wpływ ten wy­
stępuje. źródło zaburzeń znajduje się poza 
odbiornikiem.

Przy próbie tej wskazane jest n i e  
dostrajać odbiornika do odbioru jakiejkol­
wiek stacji nadawczej.

b.) Po stwierdzeniu, że źródło zakłóceń 
znajduje się poza odbiornikiem, należy wy­
łączyć wszystkie lampy i, wszelkie przyrzą­
dy elektryczne znajdujące się w mieszka­
niu (żelazka elektryczne, odkurzacze i t. p). 
Jeżeli zakłócenia i wtedy nie ustaną, to 
źródło ich znajduje się prawdopodobnie po­
za obrębem własnej instalacji elektrycznej.

c.) Celem ostatecznego jednak upewnie­
nia się. że zakłócenia nie są spowodowane 
błędem, tkwiącym we własnej instalacji e-

lektrycznej, wskazane jest zbadanie, czy
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sąsiedzi uskarżają się na takie same za­
kłócenia.

Po przekonaniu się, że tak jest istotnie, 
należy całkowicie wyłączyć własną instala­
cję elektryczną przez wykręcenie korków 
lub wyłączenie głównego wyłącznika. Jeżeli 
zakłócenia u sąsiadów pomimo to ne usta­
ną, to będziemy mogli nabrać pewności, że 
nasza własna instalacja elektryczna nie za­
wiera źródła zaburzeń.

Dla przekonania się, czy błąd tkwi w 
obcej instalacji znajdującej się w pobliżu, 
należy poprosić sąsiadów, aby ze swej stro­
ny zechcieli przepi owadzie podobne do­
świadczenia. Obserwując podczas tych do­
świadczeń zachowanie się własnego odbior­
nika, można wycignąć odpowiednie wnioski 
co do miejsca powstania zaburzeń.

Wógóle źródło zakłóceń znaleźć można 
przy pomocy przenośnego odbiornika prób­
nego. Rolę jego spełnia najczęściej trójlam- 
powy aparat bateryjny, składający się z 1 
lampy audjonu, 2 lamp wzmacniających ma­
łej częstotliwości o sprzężeniu transforma­
torow e:^ przyczem stosuje się bądź antenę 
ramową, bądź też antenę w postaci kawałka 
drutu. Celem zredukowania wagi baterji, 
stosuje się lampy dwusiatkowe typu A 411, 
które wymagają niskich napięć anodowych 
(12 — 18 v). Napięcia żarzenia dostarcza 
sucha baterja 4,5v ■ opornik żarzenia poz­
wala osiągnąć napięcie 4 v.

Celem znalezienia źródła zaburzeń, na­
leży najpierw określić kierunek, z którym 
związany jest wzrost natężenia przeszkód w 
odbiorniku próbnym. Zacisk antenowy tego 
odbiornika uziemia się, natomiast zacisk 
„ziemia" pozostaje wolny. Następnie nale­
ży zmienić położenie odbiornika, posuwając 
się w kierunku domniemanego źródła za­
kłóceń; w miarę zbliżania się ku niemu wzra­
sta, naturalnie, natężenie przeszkód w od­
biorniku.

Tą drogą można w wielu wypadkach 
wykryć źródło przeszkód.

ŹRÓDŁA ZABURZEŃ ZNAJDUJĄCE SIĘ 
POZA ODBIORNIKIEM.

Przyrządami mogącemi powodować w 
najbliższej okolicy zakłócenia w odbiorze 
radjowym są między innemi:

A. Przyrządy neuszkodzone, wywołują­
ce zakłócenia w czasie gdy są czynne, jak- 
naprzykład;

1. Poduszki ogrzewające i żelazka zao­
patrzone w samoczynne regulatory tempe­
ratury.

2. Aparaty lecznicze wielkiej częstotli­
wości.

3. Motorki elektryczne, znajdujące się 
w odkurzaczach, maszynach do szycia, p ral­
kach, suszarkach, wentylatorach i t. p. przy­
rządach gospodarstwa domowego.

4. Dzwonki elektryczne, urządzenia sy­
gnalizacyjne i brzęczyki.

Przez zastosowanie odpowiednich filt­
rów można prawie zawsze usunąć zaburze­
nia wytwarzane przez wyszczególnione przy­
rządy.

Każdy posiadacz takiego przyrządu, 
przeszkadzającego nie powinien korzystać z 
niego w godzinach nadawania audycji, lub 
też postarać się o to, aby przyrząd te n 'z o ­
stał pozbawiony zdolności wytwarzania za­
burzeń i w ten sposób był unieszkodliwio­
ny dla ogółu radjosłuchaczy.

B. Uszkodzenia mogą powstać jako sku­
tek;

1. Niepewnych, lub źle lutowanych po­
łączeń (kontaktów) w wyłącznikach, gnia­
zdach wtykowych, bezpiecznikach.

2. Zbyt słabego dokręcenia żarówek.
3. Niepewnych połączeń przewodów w  

gniazdkach rozgałęźnych.
Przypadkowych połączeń przewodów, 

będących pod napięciem z korpusem meta­
lowym przyrządu, nprz. w rpzyrządach go­
spodarstwa domowego, jak żelazka do pra­
sowania. piecyk lub grzejniki elektryczne 
i t. p.

Wszelkie uszkodzenia w przyrządach 
lub instalacjach elektrycznych należy na­
tychmiast po ich wykryciu naprawić, nietyl- 
ko ze względu na wywoływane zakłócenia 
w odbiorze audycji, lecz przedewszystkiem 
ze względu na niebezpieczeństwo pożaru 1 
porażeń prądem elektrycznym.

INSTALACJA ANTENY I UZIEM1ENIĄ.

Im większa jest siła odbioru jakiejś 
stacji, tern mniej są słyszalne zaburzenia w 
postaci trzasków, szumów i t. p. Należy więc 
starać się o możliwe zwiększenie siły od­
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bieranych rozgłośni (stacyj nadawczych), w 
celu osłabienia tych przeszkód. Celowo wy­
konana antena i dobre uziemienie zapew­
niają często bardzo dobre wyniki.

Przy projektowaniu instalacji radjood- 
biorczej przestrzegać należy następujących 
■wskazówek:

a.) Antena powinna się znajdować w 
jaknaj większej odległości od źródeł prze­
szkód.

b.) Należy zawiesić antenę możliwie jak- 
najwyżej, ponieważ wraz ze wzrostem wy­
sokości anteny zwiększa się siła odbiera­
nych sygnałów, siła natomiast odbioru za­
burzeń będzie nawet mniejsza, gdyż antena 
znajdująca się dalej od ziemi, będzie tem 
samem bardziej oddalona od źródeł za­
burzeń.

c.) Duże znaczenie posiada kierunek po­
ziomej części anteny. Jeżeli źródłem zabu­
rzeń są naprz. tramwaje elektryczne, to an­
tenę należy poprowadzić w kierunku pro­
stopadłym do drutów jezdnych (i w miejscu 
możliwie oddalonem od drutów). Dzięki ta­
kiemu zawieszeniu anteny, zakłócenia czę­
sto zupełnie ustają.

d.) Zaburzenia rozprzestrzeniają się czę­
stokroć wzdłuż przewodów sieci elektrycz­
nej, należy więc unikać zbliżenia anteny do 
przewodów elektrycznych, znajdujących się 
zarówno nazewnątrz jak i wewnątrz budyn­
ku.

W żadnym wypadku nie należy prowa­
dzać anteny, ani też odprowadzania ante­
nowego równolegle do przewodów elektry­
cznych. W miejscach ewent. zbliżenia do 
przewodów sieci elektrycznej, antena po­
winna się z niemi krzyżować pod kątem 
prostym. —■

e.) Złe uziemienie (rura gazowa, cen­
tralnego ogrzewania, a w niektórych wypad­
kach i rury wodociągowe) może przyczynić 
się do zwiększenia zaburzeń w odbiorze ra- 
djowym.

Dobre uziemienie uzyskać można 
wbijając w ziemię, do głębokości wody 
gruntowej, rurę metalową.

Jeżeli wykonanie dobrego uziemienia 
jest niemożliwe, lepiej jest zastosować t. zw. 
przeciwwagę niż złe uziemienie.

Inż. J. Braun.

JEDYNY PRZYRZĄD

dla eksperymentujących radjo- 
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Nowoczesny transformator jako 
wykładnik dobroci odbioru

Opinja o wzmacniaczach transformatorowych małej częst. jako 
zniekształcających odbiór, doniedwna była znpełnie słuszna, obecnie 
jednak, głównie dzięki nowym stopom metali stosowanym na rdzeń 
transformatorów, doskonałość tych ostatnich doszła do takiej wyso­
kości, że dziś już niema podstaw do przekładania wzmacniaczy opo­
rowych nad transformatorowe w odbiornikach ze względu na domnie­
maną wyższość tych pierwszych.

Jakość reprodukowanych przez głośnik 
dźwięków uzależniona jest przedewszyst- 
kiem od poprawnej pracy amplifikatora 
małej częstotliwości. Zgoła mylnem jest też 
przekonanie wielu radioamatorów, przypi­
sujących wadliwe działanie odbiornika w 
pierwszym rzędzie głośnikowi, który w 
większości wypadków, nawet i przy swej 
niezbyt wysokiej klasie, mógłby pracować 
zupełnie poprawnie, o ile energja prądowa 
jaką mu dostarczamy byłaby możliwie wol­
na od wszelakiego rodzaju zniekształceń, 
spowodowanych bądź przesterowaniem lam­
py głośnikowej, bądź też przeciężeniem 
transformatorów wzmacniana. We wszyst­
kich tych wypadkach musimy sobie jasno 
zdać sprawę z tego, że najdoskonalszy i naj­
kosztowniejszy głośnik nic nie pomoże, o de 
wahania prądowe, jakie mu dostarczymy, nie 
będą idealnie wiernem odbiciem prądów, 
przepływających w obwodzie mikrofonu sta­
cji nadawczej. Przyczyny odchyleń, jakie 
tu  mogą występować, są nader różnorodne. 
Możemy je podzielić na następujące grupy:

1) zniekształcenia w aparaturze ampli- 
fikacyjnej stacji nadawczej

2) deformacje w aparaturze odbiorczej.
Technika budowy nowoczesnych apara­

tur nadawczych stoi dziś na tak wysokim 
poziomie, że pierwszą kategorję tych uste­
rek możemy zupełnie pominąć w poniższych 
rozważaniach, tem bardziej, że usunięcie ich 
jest dla odbierającego audycję a priori wy­
łączone.

Poniżej zajmiemy się kwestją znie­
kształceń odbioru, których źródłem bywa, w 
większości wypadków, część wzmacniająca 
odbiorników radioamatorskich.

Dość szeroko rozpowszechnionem jest

mniemanie, że naogół amplifikatory małe; 
częstotliwości, wyposażone w sprzężenie 
transformatorowe, mają na ogół znaczme- 
większe skłonności do deformowania repio- 
dukowanych dźwięków, aniżeli amplifikato­
ry o sprzężeniu oporowem. Posłuchajmy eo­
na ten temat mówią fachowcy: prof. Dr H. 
G. Molier z instytutu fizycznego uniwersy­
tetu w Hamburgu w książce swojej p. t. „Die- 
Elektronenrbhren und ihre technischen An- 
wendungen" (Lampy katodowe i ich tech­
niczne zastosowanie) pisze w rozdziale o 
wzmacniaczach transformatorowych co na­
stępuje:

„Wzmacniacz transformatorowy wyka­
zuje w porównaniu z amplifikacją oporową 
dwie zasadnicze zalety. Przy sprzężeniu 
oporowem amplituda wahań napięcia anodo­
wego pierwszej lampy jest równa am plitu­
dzie potencjałów siatkowych lampy drugiej- 
Napięcie zmienne więc podawane jest na­
stępnej lampie w stosunku 1 : 1. Przy 
wzmocnieniu transformatorowem, natomiast,, 
napięcie to może być drogą transformacji 
zwiększone 3 — 5 -o krotnie".

„Druga zaleta jest następująca: w am- 
plifikatorze oporowym czynne napięcie ano­
dowe jest zawsze niższe od napięcia przy­
łożonego o iloczyn z oporu anodowego przez- 
prąd onodowy Ra X la).

Jeśli pragniemy otrzymać duże wzmoc­
nienie, musimy stosować dużą wartość opo­
rów anodowych a więc i b. wycokie, stosun­
kowo, napięcie anodowe. Natomiast opór 
omowy uzwojeń transformatorów jest b. 
niski, a więc napięcie baterji anodowej może 
być całkowicie wyzyskane.

Jako wadę wzmacniaczy transformato­
rowych zanotować należy tylko, że trudno' 
jest budować transformatory o małym prą-
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dzie jałowym, które pracowałyby, dość rów­
nomiernie na całym zakresie wchodzących 
w rachubę częstobliwości akustycznych od 
50 — 10.000 okresów. Dotychczas więc
wzmacniacze transformatorowe zniekształca­
ją amplifikowane prądy nieco silniej niż 
wzmacniacze oporowe. Podkreślam dobitnie 
słowo „dotychczas" gdyż dziś problem 
budowy transformatorów o równomiernych 
właściwościach wzmacniających dla całej 
gamy częstotliwości akustycznych został już 
całkowicie rozwiązany, tak że bliskim się 
zdaje moment, w którym aplifikatory trans­
formatorowe odniosą walne i zasłużone zwy­
cięstwo nad wzmocnieniem oporowem“ ...

Pogląd ten znalazł już dziś całkowite 
potwierdzenie w całym szeregu nowoczes­
nych transformatorów, które produkowane 
są masowo przez wiele przodujących w tej 
dziedzinie fabryk jak np. Kórting, Philips, 
Ahemo, Weilo i wiele innych. Transforma­
tory te odznaczają się w pierwszym rzędzie 
zdolnością prawie zupełnie równomiernego 
wzmacniania wszelkich częstotliwości aku­
stycznych w granicach od 50 — 10.000 okre­
sów na sekundę.

Dla uwypuklenia zalet, jakie nowoczes­
ne transformatory małej częstotiwości wy­
kazują w porównaniu z dawnym, przecięt­
nym typem transformatora, musimy naj­
pierw zagłębić się nieco w teorję amplifi­
kacji transformatorowej.

Rzeczywista sprawność wzmacniania 
lampy katadowej uzależniona jest prze- 
dewszystkiem od wielkości impedancji (czy­
li oporu dla prądu zmiennego, będącego 
wypadkową zarówno oporu omowego juk 
i pojemnościowego lub samoindukcyjnego) 
włączonej szeregowo w jej obwód anodowy. 
W tym bowiem wypadku wielkość napięcia 
zmiennego, przekazywanego siatce lampy 
następnej, wzrasta w miarę powiększania się 
tej impedancji. Z drugiej znów strony opór 
omowy, będący jednym ze składników impe­
dancji, musi być możliwie mały, gdyż wiel­
kość jego decyduje o wysokości czynnego 
napięcia anodowego, przyłożonego do p ły t­
ki danej lampy. Zbyt niskie napięcie ano­
dowe wywołuje pogorszenie się charaktery­
styki lampy amplifikacyjnej, obniżając tem 
samem wysokość osiągalnego wzmocnienia.

Oba te wyżej wspomniane wymagania 
spełnia w idealny sposób użycie transfor­
matorów małej częstotliwości jako elemen­
tów sprzęgających poszczególne stopnie am- 
plifikatora. Pierwotne uzwojenie transfor­
matora, które włączamy do obwodu anodo­
wego lampy, posiada stosunkowó wysoką 
impedancję przy nie wielkim oporze omo­
wym. Użycie transformatorów ma natomiast 
i tę dobrą stronę, że przy ich pomocy może­
my uzyskać drogą transformacji 3 - 4  o 
krotne podwyższenie napięć zmiennych, 
przekazywanych siatce następnej lampy.

Z powyższych względów wzmacniacz 
transformatorowy, przy analogicznej liczbie 
lamp, może dać znacznie większe wzmocnie­
nie, aniżeli wzmacniacz o jakiemkolwiek 
innem sprzężeniu. W tem twierdzeniu kryje 
się najważniejsza zaleta wzmacniaczy tran­
sformatorowych, w których, dzięki niewiel­
kiej ilości potrzebnych lamp, nieuniknione 
zniekształcenia, wywołane przez same lam­
py, zostają zredukowane do minimalnych 
granic.

Teoretycznie biorąc, zwiększanie impe- 
dacji pierwotnego uzwojenia transformatora 
można uzyskać drogą powiększenia liczby 
jego zwojów. W praktyce jednak istnieją 
pod tym względem pewne nieprzekraczalne 
granice zakreślone zarówno przez nieunik­
niony wzrost oporu omowego, jak również 
i wzrost pojemności całego uzwojenia. Po­
jemność ta, występująca zarówno pomiędzy 
mi odbija się niekorzystnie na reprodukoj’ 
poszczególnymi zwojami, jak i ich wa.stwa- 
wysokich tonów, tworząc dla nich bocznik 
pojemnościowy, skutkiem czego występuje 
zbyt silne osłabienie zarówno tonów wyso­
kich podstawowych, jak również górnych 
harmonicznych tonów niskich, niezbęd­
nych dla wiernego odtwarzania barwy posz­
czególnych instrumentów. Prócz tego pojem­
ność ta, w połączeniu z samoindukcją uzwo­
jenia, tworzy obwód rezonansowy, wywołu­
jący niekorzystne uwydatnianie pewnych 
( zęstotliwości, których ilość drgań znajdzie 
się w rezonansie z wartością samoindukcji 
i pojemności uzwojenia.

Drugą drogą, zmierzającą do zwiększe­
nia impedancji transformatora, jest powięk­
szanie powierzchni przekroju jego rdzenia. 
Doniedawna więc szereg fabryk budowało
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prawdziwe transformatory - olbrzymy, za­
bierające w odbiorniku wiele miejsca, cięż­
kie i wysoce nieporęczne w montażu. Na 
kieszeń radjoam atora wysoce niekorzystny 
wpływ wywierała przedewszystkiem znaczna 
waga takiego transformatora i związane z 
tem dość wysokie cło, wynoszące niejedno­
krotnie więcej niż 100 (ig ceny katalogowej 
transformatora.

Ponieważ jednak liczne doświadczenia

wykazały, że drogą doboru odpowiednich 
gatunków żelaza można uzyskać znaczne 
zwiększenie impedancji transformatora beł 
konieczności powiększania jego wymiarów, 
przeto w ostatnich czasach zaczęły pokazy­
wać się na naszym rynku pierwszorzędne 
transformatory, odznaczające się idealną 
równomiernością wzmocnienia mimo nie­
wielkich stosunkowo wymiarów i małej 
wagi. Włodzimierz Junosza - Stępowski.
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Radjotelefon na falach 18 cm.
Dnia 31 marca odbyła się demostracja 

publiczna w Anglji komunikacji radiotele­
fonicznej przez kanał La Mansche przy po­
mocy fal o długości 18 cm. W całej prasie 
codziennej i tygodniowej pojawiły się Z 
tego powodu notatki w których prawda zo­
sta ła  najczęściej zniekształcona jak przez 
najstarszy głośnik tubowy.

Przedewszystkiem należy zaznaczyć;, 
że fakt porozumiewania się na odległość fa­
lami 18 centymetrowemi nie jest ani żadną 
nowością, an żadną rewelacją gdyż już w 
r. 1928 francuz E. Pierret (asystent polite­
chniki w Nancy) zdołał generować fale rzę­
du 18 do 10 cm. przy pomocy zwyczajnej 
lampy „Metal" TM lub TMC, przyczem do 
konywał przy udziale czynników wojsko­
wych komunikacji temi falam na odległość 
kilku kilometrów oraz demonstrował swe 
doświadczenia na licznych zebraniach nau­
kowych i opisywał w szeregu pism a mię­
dzy innemi i w Sprawozdaniach A kadenri 
Francuskiej z końca r. 1928. W następnym 
roku nemiec K. Kohl demostrował na wy­
stawie radjowej w Berlinie generator lam­
powy z lampą specjalną, którym wytwarzał 
fale do 8 cm. długości i posługiwał się nie­
mi dla radjotelefonji.

Dalsze nieścisłości prasy codziennej do- 
tyczyły zakresu działania tego telefonu. 
Otóż zakres ten nie może przekraczać wi­
dnokręgu, gdyż* fale te lecą po łinji pro­
stej jak promenie świetlne i są kierowane 
z reflektora nadwczego do reflektora od­
biorczego. O uginaniu się fal tych wzdłuż 
krzywizny ziemi jak fal rzędu 10.000 m. tub 
o odfcianiu się ich od warstwy Heavisida 
jak fal rzędu kilku setek metrów — niema 
mowy. Niema więc żadnych widoków na 
możliwość komunikacji dałszej niż w obrę­
bie łinji horyzontu.

Wobec nieuczestniczenia w tej komuni­
kacji warstwy Heavisida — oczywiście nje 
może być mowy o żadńych fadingach. Rów­
nież nie wchodzą w grę przy tej fali żadne 
czynniki atmosferyczne, ani klimatyczne.

Bardzo wrnżną zaletą fal tych jest mo­
żliwość przy pomocy jednej instalacji prze­

syłania jednocześnie bardzo wielu rozmów 
telefonicznych.

Konstrukcja instalacji jest następująca.
Na skałach nad zatoką St, Margaret 

koło Duwru znajdują się, w odległości oko­
ło 75 m. jedna od drugiej, dwe stacje: na­
dawcza i odbiorcza, zwrócone frontem do 
Francji, przyczem stacja odbiorcza jest nie­
co cofnięta za stację nadawczą.

Naprzeciwko tej pary znajduje się dru­
ga taka sama w Blanc Nez koło Calais.

W stacji nadawczej generator, w po­
staci jednej lampki specjalnej (system jest 
trzymany w tajemnicy) jest bezpośrednio 
połączony z 2-centymetrową antenką, która 
znajduje się w ognisku metalowego zwier­
ciadła parabolicznego o średnicy 3 m. Z 
drugiej strony anteny znajduje się nieduża
półkula metalowa o średnicy równej N -A
gdzie ), długość fali a N — nieznana 
nam liczba całkowita: zapewne 2 lub 3. 
Środek tej kuli pokrywa się z ogniskiem 
zwierciadła parobolicznego, dzięki, czemu 
wszystkie fale wypromieniowane przez an 
tenę podają z jednego punktu na zwiercia­
dło paraboliczne. Oś tego zwierciadła po­
krywa się z osią takiegoż zwierciadła na 
brzegu francuskim. W ognisku zwierciadła 
odbiorczego znajduje się taksamo umiesz­
czona antenka, tylko zamiast do lampy 
nadawczej jest przyłączona do lampy 
detektorowej. Moc jaką nadaje się fonję, 
wynosi wszystkiego wata.

Dla kontroli długości fali, w reflekto­
rze nadawczym znajduje się naprzeciwko 
antenki nieduży otwór za którym ustawio­
ny jest falomierz. Falomierz ten składa się 
z antenki i pary termoelektrycznej przyłą­
czonej równoległe do galwanometru. W ska­
zania tego galwanometru mówią o stopniu 
dostrojenia generatora do długości fali fa- 
lomierza.

Na zakończenie dodamy, że inicjatorką 
instalacji fest firma „International Tele- 
phon and Telegraph Laboratories" w Heu- 
don a spółtwórczynłą f-ma „Le Materiel 
Telephoniąue" w Paryżu. J. O.
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Projekty a rzeczywistość w radju 
sowieckiem

Rozwój kultury na świecie odbywał się dotąd samoistnie, bezpla- 
nowo; a więc... za wolno — powiedzieli bolszewicy. Ująwszy ten 
rozwój w karby ściśle obmyślanej organizacji według zgóry powzię­
tego planu — można osiągnąć znacznie, bezporównania więcej ■— wy­
prowadzili wniosek i słuszność jego postanowili dowieść na praktyce. 
Takie były przesłanki słynnej „piaiiletkil\  Eksperyment to arcy cie­
kawy nie tylko dla bolszewików. Zobaczymy jak się przedstawia spra­
wa „piatiletki“ w zakresie radja.

Słynna ,,p ia tile tk a“ sowiecka, ja k  wia 
•damo, obejm u je  rów nież m iędzy innen r 
i rad jo fon ję . Zobaczmy więc ja k ie  zada­
nia postaw ił sobie nasz w schodni sąsiad 
do w ykonania je j  na polu rad jo fon ji, oraz 
co i ja k  zrobiono dotąd.

N ajw ażniejszem i postu latam i „p ia ti­
le tk i"  rad jo fon icznej są:

1. Budowa ca łe j sieci s tacy j nadaw ­
czych oraz

2. Budowa sieci „rad jow ęzłów " .
Zostaw iając na boku spraw ę rozbudo­

w y rad jo fo n ji sow ieckiej chcę szczegóło­
w ie j zająć- się oceną owych rad  jo  węzłów .

Przedew szystk iem  cóż to są „ ra d jo - 
w ęzły“ ? Radjow-ęzeł je s t to silna in s ta ­
la c ja  odbiorczo - m ikrofonow a przystoso­
w ana do zasilania całego szeregu głośni­
ków lub  słuchaw ek (do 1000).

W ęzeł p rzy jm u je  na swój ap a ra t od 
biorczy (jest to zazw yczaj a p a ra t z je d ­
nym stopniem  wzm ocnienia w ielkiej czę­
stotliwości) audyc ję  k tó re jś  stacji sowiec­
k ie j i, po zdetektorow aniu  prądów , podda­
je  je  bardzo  dużemu wzm ocnieniu w spec­
ja lnych  w zm acniaczach m alej często tli­
wości. P rądy  w ten sposób wzmocnione 
zostają rozprow adzone przew odam i (liii; 
przewodem ) napow ietrznem i do m ieszkań 
abonentów . R adjow ęzeł pozatem  nada je  
w łasne p rogram y odtw arzane w spccjal- 
nem studio przed m ikrofonem . P rąd y  m i­
krofonow e. po dalszem  w zm ocnieniu w o- 
pisanym  już  w zm acniaczu m. cz. w spo­
sób podobny dosta ją  się do m ieszkań abo­
nentów .

W ten więc sposób rola abonen ta ra- 
djow ego sprow adza się do roli biernego 
słuchacza nadaw anych  program ów : może

on albo słuchać to co n ad a je  „węzeł", albo 
n ie słuchać wcale. Z życzeniam i ab o n en ­
ta  oczywiście n ik t się nie liczy; abonen­
towi doprow adza się do m ieszkania d ru ty  
„ rad jow e", zak łada się dw a gniazdka, da­
je  się głośnik lub słuchaw ki. 1 podczas, 
gdy w innych k ra jach , gdzie in ic ja tyw a 
p ry w a tn a  je s t szanow ana, rad joaboneu i 
je s t jednocześnie najczęściej rad joam ato  
rem , radjoaboinent węzła sowieckiego jest 
ty lko  słuchaczem  — rad jo  samo nic go nie 
obchodzi, gdyż nie ma on w cale z niem 
doczynienia.

Łatwm zrozum ieć, że przeprow adzenie 
tak  p o ję te j rad jo fik ac ji w7ym agało ze stro ­
ny w ładz dużych ofiar p ieniężnych — jak 
zobaczym y później wielorni!jonowych.

Cóż popchnęło Sowiety mimo to de 
ob ran ia  wdaśnie ta k ie j a nie inne j drogi 
postępow ania?

W eźm y k tórekolw iek  pismo rad jow e 
sowieckie a odpowiedź nasunie się sama.

„My, sowieccy krótkofalow cy, uw a­
żam y rad jo  za potężny oręż w w alce k la ­
sowej, w7 w alce o ustró j socjalistyczny, 
nie ukryw am y  się w cale z tern, że św ia­
dom ie prow adzim y poP tykę bolszewicką 
w eterze"! („Radiofroni nr. 28 — 29 19501.

Jeżeli jeszcze weźm iem y pod uw7agę 
i to, że ogrom na większość program ów  so­
w ieckich stacy j sk łada się z odczytów  i 
przem ów ień o charak te rze  ag itacy jnym  i 
propagandow ym , to zrozumiemy7 doskona­
le zadanie „węzłów".

Pozbaw ienie abonenta in ic ja tyw y  ra- 
d joam ato rsk ie j zmusza go do słuchania 
„błagonadiożnych" programów7 . sow iec­
kich, w iecznych sarkań  na państw a kapi­
talistyczne, niecnego sam ochw alstw a. P ro­
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gram y sowieckie są tak  ubogie i ta k  m a ­
ło ciekawe, że gdyby radjosłuehacz mógł 
porzucić te  program y i „uciec11 zagranicę, 
to „uciek łby41 napew no. A zatem  system  
radjow ęzłów  m a za zadanie zm uszenie ■>- 
byw ate la  sowieckiego do słuchania ja ło ­
wych i tendency jnych  program ów  k ra jo ­
wych.

T aki je s t cel „radjow ęzłów 44. Zoba­
czmy ja k  się p rzedstaw ia ta strona „pia- 
tile tk i44 rad jofoniczncj w ośw ietleniu c y f \  
O gólna ilość „węzłów14 ma dosięgnąć 3000, 
z te j liczby je s t obecnie w ybudow anych 
1500 węzłów. Te 3000 węzłów obsługiwać 
będą około 200.000 głośników  i około
150.000 p ar słuchaw ek. Koszt p rzecię tny  
węzła 15.000 rubli, koszt sieci doprow adza­
ją ce j prąd  do abonentów  2 — 3000 rub li: 
w ten sposób koszta całego system u w ęz­
łów osiągnie 55.000.000 rubli.

Z d rug ie j strony, gdyby pozostaw ić za­
łożenie podanej ilości punktów  in ic ja tyw ie  
p ry w a tn e j to licząc, że odbiornik  dla od­
b ioru  głośnikowego kosztu je 100 — 130 
rubli a odbiornik dla odbioru słuchaw ko­
wego 10 — 15 rubli, cała rad jo  fi kac j i  
pociągnęłaby za sobą w ydatku  w sumie 
25 — 30 m iljonów  rubli t. zn. dwa razy 
m niej niż przy system ie węzłów.

T ak  więc system  węzłowy rad jofonji 
sow ieckiej kosztow ał drogo. Jakżeż p ros­
p e ru ją  is tn ie jące  węzły?

I znowu po odpow iedź udajm y  się do 
sowieckich pism radjow ych. Przedem ną
leży „Radio w derew nie11 (Radio na wsi) 
nr. 34 r. 1930. Cały szereg no ta tek , a r ty k u ­
lików  i artyku łów  św iadczy o sk a n d a li­
cznym  w prost stanie istn iejących  w ęz łów  
jedna  z no ta tek  podaje, że tuż pod Mos- 
kw'ą (!) w rejon ie pawłowskim , 30 p u n k ­
tów głośnikowych milczy z powodu braku 
b a te ry j zasilających; podobnie we wsi To- 
rowo głośniki milczą od 1928 roku (!) z po­
wodu b rak u  k a te ry j i t. d. i t. d. P rzy ­
kładów  można byłoby m nożyć bez liku:

tu węzeł nie działa z powodu b rak u  bater- 
ry j, tam  z powodu błędów  technicznych. 
Podałem  dla p rzyk ładu  nr. 34 „R ad ja  na 
wsi14, w k tó rym  m am y aż 15 wiadom ości 
o n ieporządkach  na rad jow ęzlach  oraz 
w stępny a r ty k u ł o konieczności reform  w 
te j dziedzinie. M yliłby się ten k toby  sądził, 
że num er 34 pism a w skazanego je s t w y­
ją tk iem  :każdv num er przynosi coraz to 
nowe niepom yślne wiadomości. W trze 
cim roku  „p ia tile tk i44 abonenci dochodzą 
do  przekonania! że (,dieńgi broszeny  na 
w ie tie r44 (pieniądze rzucono na w iatr); ca­
ły  system mimo kolosalnych w ydatków  po­
spolicie mówiąc „bierze w7 łeb41.

Jakżeż przedstaw ia się saldo system u 
węzłowego?

Dzięki podkopaniu in ic ja tyw y  p ryw a ­
tnej, rad joam atorstw o, w tem  znaczeniu 
ja k ie  ma u nas i wogóle na Zachodzie, jest 
pow ażnie podkopyw ane, rad joam ato r zaś 
został sprow adzony do roli biernego, po­
konanego słuchacza pozbawionego w dzie­
dzinie ra d ja  w łasnej w7oli.

Rząd sowiecki osiągnął swój cci po­
łowicznie i to kosztem w ielu m iljonów  ru ­
bli: tow arzysze copraw da nie słuchają  za 
granicznych program ów  ale przew ażnie i 
nic nie słuchają, bo większość węzłów m il­
czy, „ g ra ją 4' ty lko  węzły najm ocniejsze, 
pokazowe. Zresztą owe węzły pokazow e 
leżą przecież, w m iastach „g ad a ją41 dla ro 
botników , na k tó rych  Sowietom n ajw ięce j 
zależy: węzły w iejsk ie milczą. Dowodem 
powyższego je s t fakt, że w ostatecznym  
planie rad jo fik ac ji w iększość węzłów je st 
węzłami m iejskiem i (około 70%).

Sysem węzłowy, bardzo być może po­
żyteczny dla u stro ju  sowieckiego, jest 
bezw zględnie szkodliw y d la  sam ej ra d jo ­
fonji, gdyż pozbaw ia ją  tych n iestrudzo­
nych badaczy - radjoam a,torów  w ,sze re ­
gu k tó rych  re k ru tu ją  się przecież sław ne 
imiona rad jofonji.

E. J.

E gzem plarze po jedyncze  i ko m p le ty  za lata ubiegłe R A  P., na 
specjalne zam ów ienie, w y sy ła m y  ty lk o  za zależeniem  pocztow em  lub  
po uregulow aniu należności zgóry. 

A cl m i nist rac ja.
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O kącie przesunięcia fazowego
(DLA NOWICJUSZÓW)

(Dokończenie).

We wszystkich rozważaniach teoretycznych nad zjawiskami 
związanemi z przypływem prądu zmiennego spotykamy się z wyraże­
nie ,,cos r j‘‘, które nie wszyscy radioamatorzy dość dobrze rozumieją, 
wobec czego poświęcamy mu specjalny artykuł, początek którego za­
siał zamieszczony w n-rze poprzednim obecnie zaś podajemy jego do­
kończenie.

MOC PRĄDU.

Poprzednio  om aw ialiśm y ty lko  sp ra­
wę przesunięcia  faz p rąd u  i napięcia 
względem siebie w różnych obwodach 
p rąd u  zm iennego. Zobaczmy te raz  ja k  się 
p rzedstaw ia  spraw a m ocy p rąd u  w tych 
obwodach.

Moc p rąd u  stałego P ok reślona j^ st 
ilczynem  napięcia Y i natężen ia  p rądu  U

P =  V .I

P rzy  p rądzie zm iennym  stosować się 
to oczywiście m nsi do w artości chw ilo­
wych. A zatem  chw ilowa moc prądu 
zm iennego będzie p — vi, gdzie v i i są 
w ielkościam i chwil iwem i napięcia i n a­
tężenia, lodmoszącemi się do tego samego 
m om entu. A nalityczne badan ia  w ykazu­
ją , że moc zm ienia się sinusoidalnie lecz 
z podw ójną częstotliw ością około w ar­
tości

1 Vmax lmax COS. (p

gdzie y  max i lmax są to m aksym alne 
w artości nap ięcia i natężenia.

P rzeb ieg  mocy za czas np. jednego 
okresu, otrzym am y m nożąc przez siebie 
rzędne odpow iednich w artości napięcia i 
natężenia. Rzecz prosta, że k rzyw e mocy 
będą przeb iegały , zależnie bd wici kości 
k ą ta  przesunięcia faz, jako  sinusoidy o 
podw ójnej częstotliwości, albo całkow icie 
nad osią zerow ą ( <p =  O), rys. 10, albo 
w rów nej m ierze nad i pod osią (® =  90°) 
rys. 11; albo też w n ierów nej m ierze 
'£ i 90°; rys. 12.

P orów nyw ując ry sunk i 10, l i i  12 
widzimy, że na rys. 10 napięcie i p rąd  
s9 w fazie co odpow iada oczywiście ob­

wodowi sk ładającem u się ty lko  z idealne 
go oporu omowego; rys. 11 pokazu je  p rze­
sunięcie fazy o 90°: p rąd  w yprzedza o 90“ 
siłę elek trom otoryczną — je s t to p rzy p a ­
dek obwodu idealnej- cew ki; wreszcie rys. 
12 ilu s tru jąc y  przesunięcie faz o ką t io 
d a je  nam  obraz stosunków  w rzeczyw i­
stym  obwodzie p rądu  zm iennego (prąd 
w yprzedza napięcie o ką t ęp

S pójrzm y n a  rys. 13; w idzim y tu 
w ek to ry  nap ięcia i p rąd u  p rzesunięte  o 
k ą t (5 . Z ajm ijm y się narazie  w ektorem  
p rąd u  O  A.  W ektor ten  m ożem y rozłożyć 
na dw a w ek to ry  OA ' k tó ry  je st w fazie 
z w ektorem  napięcia i na w ek to r OA”
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prostopadły  do w ektora napięcia. Otóż 
ja k  nas uczy teo rja , moc p rąd u  zm ienne­
go m ierzy się iloczynem  napięcia i  te j 
sk ładow ej p rądu, k tó ra  z napięciem  je st

Rys. 13:

w fazie. Z ry sunku  15 widać, że ta  sk ła ­
dowa OA’ =  i  cos© ; a więc moc 

P =  V i cos cp 
W porów naniu  z w yrażeniem  na moc 

p rądu  stałego (P — JJ I ) w idzim y, ze 
dochodzi tu  jeszcze jeden  czynnik: cos o  
k tó ry  je s t spow odow any działaniem  sa- 
m oindukcyjności i pojem ności w obwo­
dzie. Jeżeli w obwodzie je s t ty lko  opór 
omowy, to co—o a cos q = 1  ; moc P =  V.I 
a więc tak, jak przy prądzie stałym 

Jeżeli zaś obciążenie je s t ty lko  in d u k ­
cy jn e  lub  ty lko  pojem nościow e tom =  90°: 
cos o — o i wówczas moc P =  0 O bwód 
nie zużyw a w tedy  w cale mocy, ja k k o l­
w iek iloczyn Y I m a pew ną w artość • 
ła tw o je d n ak  zrozumieć, że ten w ypadek 
je s t ty lko  teo re tyczn ie  możliwy.

Iloczyn z napięcia i p rąd u  nazyw am y 
mocą pozorną, iloczyn zaś z napięcia, n a ­

tężenia i cos ® mocą rzeczyw istą.
C zynnik  c0s tp nazyw am y spółczynni- 

kicm  mocy; je s t to n a jb a rd z ie j c h a ra k te ­
rystyczna w ielkość w te o rji prądów  
zm iennych. M ały cos cp w skazuje, że w 
obwodzie przew aża sam oindukcyjność lub 
pojem ność nad oporem  omowym; duży 
cos w w skazuje, że je s t przeciw nie.

Zaznaczyłem  w y że j  (rys. 15), że p rąd  
I m ożem y rozłożyć na dw ie składowe- 
Im =  I  cos cp - J0 =  I sin cp Z tych 
składow ych ty lko  I (0 przyczynia się 
do w ytw orzenia mocy, z tego w zględu tę 
składow ą nazyw am y prądem  w atow ym  
albo m ocnym , natom iast sk ładow ą I0 
k tó ra  ty lko  pow oduje przesunięcie faz, 
nazyw am y prąciem be/w atow ym  albo 
bezmocnym.

Podaw ałem  wzór na tg  cp to L 
R

widzimy, że im m niejszy  opór omowy 
obw odu tem  w iększy tg  co i tern <p b liż ­
sze 90°. T ak  więc np. d ław ienie n ap ię­
cia Za pomocą dław ika o duże j samom- 
dukcji, a m ałym  oporze om owym  je st 
mało w ato we co oczywiście je s t bardzo 
pożądanem , gdyż nie pociąga s tra ty  m o­
cy.

W yw ody pow yższe m usiałem  nieste ty  
ograniczyć do encyklopedycznego niem al 
w yliczenia zjaw isk  zachodzących w ob­
wodzie p rądu  zm iennego pozbaw iając je  
m atem atycznej podstaw y ze w zględu cho­
ciażby na b rak  m iejsca. Mam nadzie ję  
jednak , że uw agi m oje pozwolą C zytel­
nikom  zorjen tow ać się, jak im  to prze 
m ianom  ulega p rąd  zm ienny, dostany do 
naszego odbiornika.

Eug. Jurkowski.

Płyty i pręty trolitowe.
Płyty frolitaxowe (bakelitowe czarne)

i w deseniach imitujących drzewo.

Celuloid Mikroskale „RAKOS”
w arkuszach i rurach prętach. trybowe.

Biuro agenturowe DANIEL LANDAU
___________Warszawa, Długa 26. Tel. 767-72 i 444-09.___________
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Z E  Ś W f l A T A
UPAŃSTWOWIENIE RADJOFONJI.

W różnych krajach daje się coraz czę­
ściej zauważyć dążenie do upaństwowienia 
radjofonji. Jak  nam obecnie komunikują, 
Nowa Zelandja zamierza również projekt 
ten przeprowadzić u siebie i, począwszy od 
roku 1932, stacje nadawcze w Auckland, 
Christchurch i Dundee podlegać będą kont­
roli władz.

KOMÓRKA FOTOELEKTRYCZNA 
STRZEŻE KLEJNOTÓW PADYSZACHA.

Na londyńskiej wystawie sztuki per­
skiej wystawone są również klejnoty pady­
szacha. W spaniała ta kolekcja naszyjni­
ków misternej roboty, drogocennych kamie­
ni i innych klejnotów wschodniego władcy 
znajduje się w specjalnej, oszklonej szafce, 
gdzie wabi oczy zwiedzających tęczowa grą 
barw i promieni. Aby jednak bezcenne 
te skarby ochronić przed kradzieżą, urzą­
dzono w pobliżu gablotki instalację alarmo­
wą zaopatrzoną w komórkę fotoeletryczną. 
To „oko elektryczne" stale oświetlone jest 
ultrafioletowem światłem. 0  ile ktoś zbyt 
blisko podejdzie do gablotki, wówczas prze­
rywa się wiązka światła i instalacja alar­
mowa zaczyna działać. W ten sposób „elek­
tryczne oko" strzeże bezcennych skarbów 
padyszacha.

STACJE NADAWCZE W ARABJI.

Abdul Aziz Ibn Sand, król Hedżasu 
wydał ostatnio rozporządzenie, by przystą­
piono do budowy 15 stacyj nadawczych, 
które mają być uruchomione w ciągu 18 
miesięcy.

Stacje te będą postawione w najważ­
niejszych punktach Hedżasu. Pozatem król 
zamówił jeszcze 4 przenośne stacje na­
dawcze, z których dwie mają być specjalnie 
skonstruowane do bezdrutowej telefonii. 
Nadajniki uruchomione będą w 2 rezyden­
cjach króla, a mianowicie w Mekce i w 
Rijadh. Mogą one również służyć dla ce­
lów radjo-telegraficznych. Moc tych stacyj 
wynosić będzie 6 kw.. podczas gdy pozosta­
łe stacje pracować będą mocą 500 wat,

Po ukończeniu budowy wszystkich sta­
cyj nadawczych pozostanie w Arabji tylko 
jeden inżynier angielski, by mieć nadzór nad 
sprawnem działaniem instalacji. Pozostała 
zaś obsługa składać się będzie wyłącznie z 
arabów. Aby odpowiednio wyszkolić perso­
nel arabski, wysłał król Abdul cstatnio 4 
najbardziej uzdolnionych młodzieńców na 
studja radjotechniczne do Anglji.

DEVENTRY PRZECIW MOSKWIE.

Jak  donosi austryjackie pismo „Radio- 
welt", rząd angielski zdecydowany jest 
przedsięwziąć najostrzejsze kroki, o ileby 
stacje rosyjskie w dalszym ciągu nadawa­
ły programy wybitnie nieprzychylne dla 
Anglji. Według nformacji tegoż pisma, ist­
nieje obecnie nawet projekt, aby angielska 
stacja nadawcza w Daventry specjalnie po­
wodowała zakłócenia w audycjch rosyjskch. 
w razie gdyby audycje stały się nazbyt nie­
wygodne i szkodliwe dla Anglji.

RADJO W SZKOLNICTWIE W CZECHO­
SŁOWACJI.

W Czechosłowacji istnieje obecnie 
wielkie zainteresowanie dla rad ja w szkol­
nictwie. Ministerstwo Oświaty wyprobowu- 
je rozmaite rodzaje odbiorników celem 
stwierdzenia, które odbiorniki będą sję naj­
lepiej nadawały do użytku szkolnego. 
W krótce wszystkie szkoły powszechne w 
niemieckim okręgu granicznym zaopatrzone 
zostaną w odbiorniki.

O zainteresowaniu dla rad ja w szkolni­
ctwie świadczy wyraźnie fakt, że nowa 
szkoła w Koeniggraetz wyposażona została 
w nowoczesną instalację wzmacniającą, W 
ten sposób audycja rozchodzi się po wszy­
stkich klasach. W pokoju dyrektora usta­
wiony jest mikrofon tak, że dyrektor może 
przemawiać równocześnie do wszystk;ch 
klas.

PASOŻYTY RADJOWE NA FILMIE.

Pisaliśmy kilkokrotnie o walce z paso­
żytami elektro-radjowemi, prowadzonej w 
różnych krajach a ze szczególną energją w 
Czecho-Słowacji, w Niemczech i w Szwaj- 
carji. Pisaliśmy o audycjach specjalnych z 
demonstracjami przeszkód w odbiorze i o 
takichże płytach gramofonowych, które 
znalazły ogromny popyt w Czechach i w 
Szwajcarji. Teraz zaś został zrobiony jesz­
cze krok dalej. Pewna firma niemiecka wy­
konała 500 metrowy film dźwiękowy, który 
pokazuje optycznie i akustycznie w jaki 
sposób powstają różne zaburzenia elektro- 
radjowe z różnych przyrządów elektrycz­
nych i co trzeba zrobić żeby wadliwości te 
usunąć. Film ten ma być demonstrowany w 
kinach a przedewszystkiem — w klubach 

rad j owych.



Str. 190 R AD JO  - A M A T O R  POLSKI N r. 4

Z  naszej korespondencji
W  Pan kpr. Kuryło — Żabki
Projektowany przez Pana odbornik 

uważamy za nieselektywny i niepraktyczny. 
Lepiej jest rzeczywiście zbudować 3 - lam­
powy ze sprzężeniem transformatorowem.

WPan Leon Butkiewicz — Poznań
Skoro Nemodyna na trzech lampach 

dawała Panu dobre wyniki, to na czterech 
nie może dawać gorszych, choćy nawet 
lampa była zastosowana niewłaściwa.

W montażu naszym błędu niema. (Czy 
sprawdzał Pan montaż p/g schematu ideo­
wego? — To koniecznie!) Zatem musiał po­
pełnić Pan omyłkę bądź w łączeniach bądź 
w kupnie wadliwych części.

WPan Bronsław Micielski —- Łódź
Selekton 3 jest odbiornikiem, w którym 

na pierwsze miejsce wysunięto selektywność. 
Zastosowany w tym celu filtr elektryczny 
pochłania pewną (nie dużą) ilość otrzymanej 
energji i odbiór musi być nieco słabszy niż 
np. z . reinartza" ale zato selektywność tu 
będzie większa. Pomimo to że ..Selekton 3" 
daje mniejszy zasięg i siłę niż ..Reinartz" 
— jednakże powinien dać z 10 stacyj na 
głośnik. Jeżeli tego niema — napewno po­
pełnił Pan jakiś błąd w montażu lub też 
nie umie należycie obsłużyć odbiornika, z 
którego ktoś inny wyciągnąłby znacznie 
więcej.

WPani Marja Boniecka —• Mogielnica.
Zapytuje Pani jak przerobić odbiornik 

detektorowy do odbioru stacyj krótkofalo­
wych. — Zasadniczo wystarczy zastosować 
tylko cewki cylindryczne o danych następu­
jących.

Obawiamy się jednak że bez lamp kato­
dowych otrzyma Pani zbyt mało i zbyt sła­
bo. Możemy natomiast polecić szereg apara­
tów lampowych jak np. w n-rze 1 z r b. 
i w n-rach: 3 i 6 z r. ub.

WPan Eugenjusz Puszkar — Małe 
Soleczniki

Liczby zwojów w Ekra — Box‘ie z 
N-ru 8 RAP z r. ub, jak również sposób ich 
wykonania — są jak w pierwszym - lep­
szym „reinartz‘u n. p. AC2 z ń-ru 2 RAP z 
r. b.

Zwracamy uwagę Pana na nazsą odpo­
wiedź w tejże kwestji zamieszczoną w mar­
cowym zeszycie RAP. z r. b.

WPan Edw. Kopetrzny 
Żeby otrzymać ze zwykłej baterji ano­

dowej 12v“ napięcia siatkowego: włą­
czamy wtyczkę ,,—0“ do gniazdka ,, +  12’' 
baterji anodowej a wtyczkę ,,— 12“ do 
gniazdka ..—0“ w baterji. Gdyby Pan po­
trzebował kika różnych napięć ujemnych, 
wtedy wtyczkę najwyższego włącza się do 
gniazdka ,.—.0“ w baterji a następne o tyle 

wolt dalej w kierunku dodatnim, o ile wolt 
mniej mają wynosić od najwyższego. A 
więc np. wtyczkę „—21“ włączamy do 
gniazdka ,.—0“, wtyczkę —9” do gniazd- 
., +  12“ (21—9=12) wtyczkę .,—0.; do gum­

ka +  21.
WPan Żekowski Otwock

Superheterodyną o najmniejszej ilości 
lamp może być aparat 3-lampowy z których 
pierwsza pracuje jako ascylafor—modulator 
druga ako wzmacniacz pośredniej częstotli­
wości i trzecia jako detektor. W tej. tak 
ograniczonej formie, superteherodyn jednak 
się nie spotyka. Zazwyczaj dodaje się do 
powyższego układu przynajmniej jeden sto­
pień małej częstotliwości z lampą głośniko­
wą, można jednak z tym samym a może 
nawet i lepszym skutkiem, zamiast wzmi- 
cn acza małej częstotliwości zastosować dru­
gi stopień pośredniej częstotliwości (z lam­
pą ekranową) a na detektor zastosować lam­
pę głośnkową (nowość minionego sezonu).

Opis 4-lampowej superhet. znajdzie 
Pan w-nrze 11 RAP z r. 1928 (z lampą e- 
kranową) ponadto inny rodzaj superhet. w 
n-rze — 9 z r: ub:

Z czterolampowych odbiorników na 
prąd bateryjny możemy polecić nemodyny 
(10 i 11 n-ry z r. 1929). Czwórkę Krakow­
ską (Nr. 6/30 r:) i Hemidynę z n-ru 4-31 r: 
Wszystkie te zeszyty nabyć można w admini­
stracji naszego pisma w cenie 2 zł. za każdy.

Zakres
fal Zwoje Średnica

cewki
średnica

drutu

20 m. 84 3 cm. 0,3 mm.
40 „ 22i „ 0 3  .

00 o 40i » 0-2 „
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Co nam oferują radjofirmy.
SPROSTOWANIE 

W ogłoszeniu f-my Centrala Elektro- 
Radjotechniczne (C.E.R.) (ul. Elektoralna 
30 w Warszawie) w n-rze 3 b. r. na str. 142 
w kradła się omyłka druku:

. W lewym dolnym rogu została opusz­
czona cena adaptera gramofonowego — 
zł. 90.
, JAK SOBIE POMÓC GDY. ODBIORNIK 

NASZ SZW ANKUJE?"
Pod tym tytułem (Wie helfe ich mir, 

wenn mein Rundfunk - Empfanger ver sagt?) 
ukazała się broszura nakładem ruchliwe; 
spółki Rothgicsser & Diesing A. G. w Berli­
nie. napisana przez inżynierów Hansa Co- 
le ra  i Karola Roessger’a. Broszura zawiera 
szereg porad praktycznych dotyczący-h 
obsługi i naprawy odbiorników. Przejrzyste 
i ładne rysunki urozmaicają i ułal,viają 
czytanie treści.

TRANSFORMATORY „REX“
Znana z dobroci swoich wyrobów wy­

twórnia firmy inż. J. Reicher i S—ka w 
Łodzi. (A ) znak fabryczny REX, (V) ciągłe 
rozszerza swoją, chlubnie już znaną produk­
cję. Obok zamieszczona tabela typów jest 
dowodem tego, przyczem podkreślić należy 
niezwykle bogaty wybór transformatorów 
prostowniczych. mających zastosowan:e w 
radiotechnice i w muzyce mechanicznej.

Wytwórnia produkuje pozatem transfor. 
-■atory do wzmacniaczy, kompletne instala­
cje muzyki mechanicznej, zasilacze anodo- 
wo - żarzeniowe i t. p.

NOWE ODBIORNIKI „NORA"
Ukazał się na rynku doskonały 2 lam­

powy odbiornik ..Nora'' do głośnego i czy­
stego odbioru na głośnik stacji miejscowej 
oraz całego szeregu silniejszych stacyj za 
granicznych. Typ W2 ..Nora" nadaje się do 
sieci prądu zmiennego z przełączeniem na 
120. 150. 220 i 240. Do prądu stałego 220 v. 
lub 110 nadaje się typ G2 „Nora".

Odbiorniki są precezyjnie wykonane do 
najdrobniejszych szczegółów' i odznaczają 
się łatwą obsługą, estetycznym wyglądem i 
nadzwyczajną wydajnością. Zainstalowanie 
odbiornika nie przedstawia żadnych trud­
ności i polega jedynie na włączeniu głośni­
ka. przeprowadzeniu uziemienia i połącze­
niu odbiornika z kontaktem sieci przy po­
mocy wbudowanego sznura połączeniowego. 
Antena zewnętrzna jest zbędna, gdyż o d ­
biornik posiada wbudowana ant^-ą świetlną. 
Odbiornik mieści się w' estetycznej skrzyn- 
Ce z pierwszorzędnego materjału izolacyj­

nego: na płycie czołowej znajdują się trzy
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W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Ż
Ca E .  Ra

CENTRALA ELEKTRO - RAD JOTECHNICZNA
W a r s z a w a  

U L .  E L E K T O R A L N A  N r .  30. T E L .  296-26 
B r o s z u r y  i c e n n i k i  w y s t a w y  p o  o t r z y m a n i u  z n a c z ,  p o c z . g r .  4 5

SZCZ9TEH PRECYZJI SA 
W9RDB9

,,l K A“
T r a n s f o r m a t o r y  do  s ieci . 
D ła w ik i .  
K o n d e n s a t o r y  L o g a r y t m i ­
c zne .  
K o n d e n s a t o r y  m i o w e .  
P r z e ł ą c z n i k i .
Głośn ik i  E l e k t r o  - D y n a m i ­
c z n e .

Zakłady Radiotechniczne
, ,1 K A “

łódz, Cegielniana 68
p r z e d s t a w i c i e l .  H. Z y s m a n  

W a r s z a w a  
u l.  M a r s z a ł k o w s k a  8 1 .  Tel. 625-26

I E R W S Z A  K R A J O W A  
FABRYKA A K U M U L A T O R Ó W

W ARSZAW A, E L E K T O R A L N A  10. T E L . 193-59.

skale, z których lewa służy do zmiany dłu­
gości fal od 200 — 1900 m. środkowa służy 
do strojenia, prawa zaś do reakcji.

Jeszcze jedną zaletą są specjalne gniaz­
dka do włączenia membrany elektrycznej 
(adapter), przy pomocy której można od­
twarzać muzykę z p ły t gramofonowych, o 
wiele czyściej i głośniej, niż przez zwykłą

membranę gramofonową. Odbiornik może- 
być użyty ze zwykłą lampą końcową lub z 
silniejszą — pentodą.

Cena odbiornika do prądu zmiennego 
typ W2 Zł. 379, — lub Zł. 392. — (z silniej­
szą lampą). Cena odbiornika do prądu stałe­
go 220 v. typ G2 Zł. 403, — lub Zł. 416, — 
(z silniejszą lampą).

Druk. „Stołeczna“, Warszawa, W olska 16, tel. 688-67.





NO RA
ODBIORNIKI D O  SIECI n a  r o k  1931.

W 2 Pił. Z MI E N N Y  2 lampowy odbiornik odbiera mocne stacje 
6  2  PR. S T A Ł Y  europejskie na głośn ik .

W 3 PR. Z M I E N N Y  
G3 PR. S T A Ł Y

3 lampowy odbiornik —  z g ło śn ik o w ą  lam pą  
ekranow aną —  eliminuje stację miejscową, da­
jąc dużo stacyj europejskich.

3 lampowy odbiornik z wbudowanym głośnikiem  
W3L PR. ZMIENNY 4 ro biegunowym i lampą ekranową oraz głośni-
G3L PR. S T A Ł Y  kową eliminuje stację miejscową, daje dużo sta­

cyj europejskich.

4 lampowy odbiornik —  ekranowany, bardzo 
S4W PR. ZMIENNY selektywny, wyłącza każdą żądaną stację o naj-
S4G PR. S T A Ł Y  mniejszej różnicy fali, dając najsłabsze stacje

europejskie

G Ł O Ś N I K  
4 B I E G U N O W Y  

L24

oddaje do złudzenia muzykę i mowę od n aj­
niższych do najwyższych tonów.

J E Ż E L I  C H C E C I E  POWIĘKSZYĆ SWÓJ OBRÓT, ZAPROWADŹCIE  

N A T Y C H M I A S T  N A J N O W S Z E  O D B I O R N I K I  N O R A  
POWIĘKSZYCIE L I C Z B Ę  S W O I C H  K L 1 J E N T Ó  W G D Y Ż  A P Ą R A T Y  

N O R A  Z A D O W O L Ą  N A J W Y B R E D N I E J S Z E G O  RAD JO AMATOR A.

JENERALNA REPREZENTACJA N O R A  - R A D J O
Sp. Akc. »W0LTAR“ Warszawa, Królewska 27


